
III NIEDZIELA 
ZWYKŁA 
ROK LXIV 
KATOWICE 
NR 4 
25 11987 
CENA 15 ZŁ 
PL ISSN 0137-7601

NYSA - MIASTO BISKUPIE
KRZYSZTOF PAWLIK

Wśród miast śląskich pozycja i dzieje Nysy były wyjątkowe przede wszystkim 
Z powodu pełnienia przez nią funkcji stolicy księstwa biskupów wrocławskich. 
W Europie środkowej posiadanie przez biskupów udzielnych księstw należało do 
rzadkości. Tytuł książęcy na tym obszarze przysługiwał jedynie ordynariuszom 
warmińskim (od pot. XVII w.), krakowskim (od 1440 r.) i — najwcześniej — 
wrocławskim.

Jak to się stało, że Nysa wraz z 
rozległą okolicą przeszła w posiadanie 
hierarchów Kościoła’ Juz w połowie 
XIII w. uposażenie biskupstwa wro­
cławskiego obejmowało kasztelanię 
otmuchowską. Z początkiem XIII w. 
władający dzielnicą opolską k-iązę Ja­
rosław (syn księcia Boiesława Wyso­
kiego). biskup wrocławski w 1. 1198— 
1201, zapisał przed śmiercią enklawę 
nyską (Nysę wraz z 16 wsiami) swoim 
następcom na stolicy biskupiej. Bisku­
pi- Wawrzyniec, Tomasz I i Tomasz II 
przywłaszczyli oraz zasiedlili przyległe 
od strony południowej obszary leśne 
(przesieka), należące do księcia wro­
cławskiego. Po długotrwałych sporach 
z książętami śląskimi pozostali pana­
mi na tym terenie, uzyskując w 1290 
r. pełnię wladzv książęcej (tytułem 
książęcym posługiwali się od ok. 1230 
r.). Od tego czasu każdy biskup wro­
cławski nosił tvtut książęcy (do 1945 
r.). a Nysa — jako stolica • księstwa — 
była głównym ośrodkiem administra­
cji dóbr.

W XIII w. księstwo nyskie powięk­
szyło się jeszcze o kilka miast Śląska 
opawskiego, takich jak. Zlaté Hory, 
Javorník, Jeseník, Bruntál. W następ­
nym stuleciu doszła darów zna Ścina­
wy Małej oraz zakupienie Paczkowa z 
okolicą i okręgu grodko wskie to przez 
bpa Przecława z Pogorzeli. Z naby­
ciem okręgu grodkowskiego (1344) w ą- 
zały się prawa książęce. Od tego mo­
mentu biskupi wrocław-.cy hvli uważa­
ni jako książęta w Nysie i panowie 
grodkowscy.

W XV w. do księstwa nyskiego na­
leżało prawie 250 mteisco ."'ości. w tvm 
11 miast. Ta olbrzymia posiadłość 
wraz z innymi mrueisz/mi okręgami 
należącymi do biskupstwa, zapewnia­
ła biskupom wróci iwskim wysoką po­
zycję wśród książąt śn.-»k’ch. Tę pozy­
cję podnosiło jeszcze sprawowanie u- 
rzędu starosty generalnego (tj. namie­
stnika króla czeskiego ni Słoiku). Ist­
niały załom ws«-Ikie podstawy do o-

kreślama biskupstwa wrocławskiego w 
XVII w. mianem „złotego biskupstwa”;

Zajmijmy się teraz samą Nysą jako 
stolicą księstwa. Początki miasta nie 
są dokładnie znane. Przypuszcza się, 
że pierwsza osada na jego terenie pow 
stała w X—XII w. Jan Długosz przy­
pisuje założenie Nysy Bolesławowi 
Krzywoustemu. W 1198 r. bp Jarosław 
konsekrował drewniany kościół pw. 
św. Jakuba i św. Agnieszki. Czy Ny­
sa była już wtedy miastem, nie wia­
domo. Na podstawie źródeł historycz­
nych można stwierdzić, że prawa 
miejskie uzyskała przed 1223 r., a od 
I poL XIII w. następo z ał jej stały 
rozwój. Staraniem bpa Wawrzyńca 
(1208—1232), który sprowadził osadni­
ków z Zachodu,1 lokowano ją na pra­
wie flamandzkim, zapewniającym po­
stęp gospodarczy i uzyskiwanie więk­
szych dochodów, z czasem młoda sto­
sunkowo Nysa nabrała większego zna­
czenia, aniżeli pobliski, znacznie star­
szy gród kasztelański — Otmuchów. 
Nysa też częściej była miejscem rezy­
dencji biskupów niż wspaniałe, wzno­
szące się dumnie nad okolicą potężne 
zamczysko otmuchowskie. W Nysie już 
w XIII w. zbudowano tamek książęco- 
biskupi, oddzielony od miasta rzeka 
Eiałą Głuchołaską i posiadający od 
XVI w. odrębną bramę dla podkreś­
lenia całkowitej niezależności. Obok 
zamku stanęły zabudowania dworu bi­
skupiego, mieszczące urzędy admini­
stracji książęco-biskupiej. W tym 
miejscu aż do XVIII w. zatrzymywali 
się biskupi ordynariusze i sufragani na 
czas krótkotrwałych bądź w’eloîetnich 
pobytów w Nysie.

Już w XV w. częste były przynadki 
rezydencji biskupów w stolicy swoje­
go księstwa. W następnym stuleciu, 
kiedy reformacja ogarnęła cały niemal 
Śląsk, mieszkali oni zęściej w Nysie, 
aniżeli w owładniętym nrzcz prote­
stantów Wrocławiu. Nysa jest też miej 
»čem zgonu i pochówku (względnie 
tylko zgonu lub tylko pochówku) wie­

lu biskupów, m.in. w 1341 r. zmarł tu 
obrońca niezależności Śląska od Cze­
chów, op Nanker (pochowany we Wro­
cławiu). Spośród rządców diecezji XV 
—XVII w. wymieńmy jeszcze zmar­

łych w Nysie: Jodoka (+1467), Jana
IV Rot ha ( + 1506), jęgo następcę Jana
V Thurzo (+1520) i Andrzeja Jerina 
(+1596). Pochowano zaś w kościele pa­
rafialnym św Jakuba nast. biskupó v 
Jakuba von Salza ( + 1539), Baltazara 
von Pronin tz ( + 1562), Kaspra von Lo- 
gau (+1574), Marcina Gerstmaana 
( + 1585), Pawła Alberta — zmarłego w 
1600 r. przed otrzymaniem sakry bi­
skupiej, Jana VI von S.tsch (+1608) 
oraz sufragana Jana Baltazara Liescha 
von Han au ( + 1661). Wszyscy oni, z 
wyjątkiem Kaspra von Logau, zakoń­
czyli życie w Nysie. W kościele św 
Jakuba ich nagrobki oraz inne pomni­
ki duchowieństwa i możnych osob 
świeckich stanowią jeden z najbogat­
szych na Śląsku zespołów rzeźby se­
pulkralnej.

Z przynależnością Nysy do bisku­
pów w przeszłości wiąże się istnienie 
szeregu instytucji kościelnych. Oprócz 
dwóch parafii- św. Jakuba i św. Jana 
założono klasztory następujących zgro­
madzeń zakonnych: bożogrobców 
(sprowadzonych z poczt. XIII w. z 
M.echowa, których nyski konwent 
przez kilka wieków pełnił nawet funk­
cję prepozytury generalnej dla Śląska, 
Czech i Moraw); minorytów (XIII w.), 
franciszkanów obserwantów (XV w.), 
którzy w 1524 r. połączyli się z mino­
rytami, jezuitów prowadzących słyn­
ne gimnazjum „Carolinum” (1622); ka­
pucynów (1660); magdalenek (1716) i 
dominikanów (1752). Każdy z tych 
konwentów w większym lub mniej­
szym stopniu zav'dzieczał uposażenie 
bi'kunom wrocławskim.

W Nysie rezydowała kapituła kole- 
giacka, przeniesiona najpierw w 1477 
r. z Otmuchowa na Stare Miasto ny­
skie do ówczesnego kościoła św. Jana, 
a po raz drugi w 1650 r. — do kościo­
ła !w. Jakuba. Była to jedyna spośród 
10 kolegiat na Śląsku fundacja bisku­
pia. W Nysie również został erygo­
wany w 1653 r. .diecezjalny Dom Księ-
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CHOROBA GRZESZNIKÓW?
PAWEŁ WIECZOREK

Światowa Organizacja Zdrowia 
(WHO) opublikowała rap >rt, z które­
go wynika, że w mmionym 1936 r. za­
notowano na święcie 35.5 tvs. nowych 
zachorowań na „zespół nabytego braku 
odporności”, po angielsku AIDS (acqui- 
red immune deficieney syndrome) Przed 
k'lkoma laty, gdy gazety powściągliwie 
informowały o pierwszych przypad­
kach tajemniczej nieuleczalnej choro­
by, wykrytych w Stanach Zjednoczo­
nych, skłonni byliśmy problem lekce­
ważyć. Raz, że daleko — gdzie tam 
Kalifornia i Wyspy Karaibskie — dwa, 
że ofiary nierozpoznanego jeszcze wów 
czas wirusa rekrutowały się z drść 
licznego wprawdzie, ale jednak margi­
nesu społecznego — spośród homosek­
sualistów i narkomanów „Nas to nie 
dotyczy” — pocieszaliśmy się egoi­
stycznie, nie tvlko zresztą my — Pola­
cy. Kiedy AIDS dotarł do bogatych 
krajów Europy Zachodniej i Japonii, 
■w niektórych goniących za sensacją 
artykułach w naszej prasie, można oy- 
ło miedzy wierszami odnaleźć nutkę 
złośliwej satysfakcji — no, wreszcie 
jakaś plaga na nich! Żałosne bo cho­
dziło przecież o ciężką i praktycznie

zawsze śmiertelną w skutkach choro­
bę.

Nawet w wyświetlonym 9 stvezma w 
telewizji angielsidm filmie dokumen­
talnym „Ukryty zabójca” znalazło się 
uproszczenie — dość niefrasobliwie po­
dano w komentarzu, że aby uniknąć 
AIDS, wystarczy wystrzegać się ho­
moseksualizmu i narkomanii. No, ale 
film pochodził sprzed trzech lat, kiedy 
niewiele jeszcze było wiadomo o tej 
chorobie.

AIDS jest chorobą atakującą system 
immunologiczny ustroju. Pacjent z ze­
społem nabytego braku odporności za­
pada zazwyczaj na wiele groźnych 
chorób opo+unistycznych, a więc ta­
kich, które wykorzystują ..okazję”, ja­
ką stwarza wirus HTLV III, mszczący 
naturalną odporność organizmu. Jedna 
z tych chorób luo kilka z nich powo­
duje zgon.

W chwili, gdy wydawało się, że me­
dycyna ostatecznie pokonała groźne 
niegdyś zarazy, kiedy zwalczone dżu­
mę, cholerę, gruźlicę a wreszcie ospę, 
pojawiła się epidemia AIDS — choro­
by Śmiertelnej w bardzo wysokim od­
setku przypadków, której nie umiemy 
leczyć ani zahamować, bo nie dyspo­

nujemy szczepionką. Rozprzestrzenia 
się błyskawicznie: w USA 5 pierw­
szych przypadków odnotowano w 1979 
r., a w styczniu 1986 chorowało tam 
już 16 5 tys. osób, przy czym liczba 
chorych podwajała się co dziewięć 
miesięcy. Na każdego pacjenta z peł­
nymi objawami AIDS przypada co 
najmniej kilkadziesiąt osób zakażo­
nych wirusem, u których choroba mo­
że ujawnić się w ciągu 3—5 lat. Ci 
ludzie roznoszą zarazę dalej, często zre­
sztą nieświadomie. Ocenia się, że jest 
ich dziś w Stanach Zjednoczonych po­
nad milion.

AIDS zaatakował najpierw społecz­
ność homoseksualistów i narkomanów, 
stąd wzięła się niezbyt naukowa teo­
ria „choroby grzeszników”. Wyodręb­
nienie wirusa HTLV III, które nastą­
piło niemal równocześnie w Instytucie 
Pasteura w Faryżu i w amerykańskim 
Zespole Instytutów Medycznych w 
Bethesda, pozwohło stwierdzić, że za­
każenie AIDS może nastąpić zarówno 
poprzez kontakty seksualne (bynaj­
mniej nie tylko homoseksualne), jak 1 
przez bezpośrednie przeniknięcie wiru­
sa do krwi, co następuje najczęściej 
za pośrednictwem... brudnej strzykaw­
ki. Stąd epidemia u narkomanów, któ 
rzy często używają wspólnych strzy­
kawek. Wyróżniono wówczas kilka 
„grup zwiększonego ryzyka” — naj­
bardziej narażonych na kontakt z wi­
rusem. Oprócz „grzeszników” należą
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18 stycznia w bazylice św. Mikołaja 
w Bari we Włoszech odbyło się uro 
czy te rozpoczęcie Tygodnia Modlitw o 
Jedność Chrześcijan, w której wziął u- 
dział prawosławny metropol "ta Dima- 
skinos. W tym roku obchodzona jest 
900 rocznica przeniesienia reLkwii św. 
Mikołaja z Miry (w Azji Mniejszej) do 
Bari • 18 stycznia Jan Paweł II w cza­
sie spotkania z wiernymi na modlitwie 
An.oł Pański wezwał wszystkich kato­
likom do modlitw o jedność chrześcijan 
• 17 stycznia nrzyoył do Rzymu po 

kilkudniowej wizycie w Algierze Pry­
mas Polski kard. Józef Glemp. W krót­
kim oświadczeniu na lotnisku wyraził 
przekonanie, że niedawna wizyta gett 
Jaruzelskiego w Rzymie ma wielkie 
znaczenie dla stosunków Wschód — Za­
chód • 17 stycznia Ojciec Święty spot 
kał się z 7 tys. działaczy katolickich 
zaangażowanych w działalność duszpa­
sterstwa ludzi pracy we Włoszech • Od 
15 do 17 stycznia trwała sesja plena--na 
Papieskiej Rady ds. Kultury poświęco­
na problemowi kultury w krajach Trze­
ciego Świata • 16 stycznia zmarł w 
Bogooe (Kolumbia) emerytowany arcy­
biskup tego miasta kard. Anibal Mu- 
nuoz Duque (78 1.) • W Genewie trwa­
ją obrady Komitetu Centralnego Eku­
menicznej Rady Kościołów zrzeszającej 
ponad 300 kościołów i wsoólnot pra­
wosławnych i protestanckich • Nowym 
wikariuszem generalnym metropolii 
praskiej został ks. Jan Lebeda (1. 73) • 
Laureat leninowskiej nagrody Sergiusz 
Awerziziiow w młodzieżowym piśmie 
„Ogoniort” wypowiedział się za opubli­
kowaniem dzieł wybitnego filozofa m a- 
wosławnego Władymira Solowjowa. So­
lowjow był autorem prekursorskich dzieł 
ekumenicznych i gorącym zwolennikiem 
pojednania Cerkwi z Kościołem kato­
lickim. Dotąd w nauce radzieckiej 
dominowała skrajnie negatvwna ocena 
myśli Solowjowa • Badania ankietowe 
w Wielkiej Brytanii wykazały, że 79 
proc, społeczeństwa deklaruje st jako 
ludzie wierzący, a 73 proc, twierdzi, te 
religia kształtuje ich zachowani a w ży­
ciu codziennj m. Jednocześnie 36 nro> 
oświadczyło, że nigc r w życiu nie byli 
w żadnej świątyni • W minionym ro­
ku 35 tys. osób wystąpiło z Kościoła 
katolick.ego w Austrii. Liczba ta jest 
większe niż w 1985 r. • 19 styczr ii mi­
nęła 200 rocznica urodzin Mary Aiken- 
head, założycielki największego zakonu 
opiekuńczego w Irlandii. Jej pamięć 
uczciło także UNESC?. propagtvac jej 
postać w wielu krajach świata • W to­
ku ubiegłym RFN odwiedziło 40 tvs. 
osób pochodzenia niemieckiego z róż­
nych krajów Europy Šrodkowo-Wschod 
niej. Natomiast 20 tys. legnlnie przesie­
dliło się na stałe z NRD • W austria­
ckim wydawnictwie „Styria” ukazała 
się ksiąika wybitnego jpariologa Rene 
Laurentina na temat wyników badań 
medycznych osób ucjpestnirząrwh w wi­
dzeniach w Medjugor:e • Od 1968 r. 
katolicy z NRD przekazali na cele mi­
syjne 57 min marek NRD. W roku u- 
biegłym zanotowano składkę rekordo­
we j wysokości 6.5 min marek • WielM 
rozgłos towarzyszy nowej powieś"! wy­
bitnego pisarza Czingiza Ajłmatowa 
„Plac egzekucji' . Po raz pierwszy w li­
teraturze radzieckiej poruszono w niej 
problem narkomanii • W Londynie o- 
bradowała międzynarodowa konferen­
cja dziennikarzy na woin-Act
prasy. Centralnym punktem obrad by­
ła kwestia cenzury prasowej. Postano­
wiono stworzyć międzynarodowe biuro 
zajmujące się na bieżąco sprawą inge­
rencji cenzorskich • Nakład prasj ka­
tolickiej w USA wzrósł w ciągu >:+at- 
niego roku o 800 tys. egz. Ponaó 60# 
tytułów ukazuje się w raki asłzie 27,# 
min • Prezydent Indii Tai) S!r|gh we­
zwał Kościoły chrześcijańskie działają­
ce w tym kraju, aby zaprzestały swo'ch' 
wysiłków zmierzających do nawracani« 
członków innych retigil na wiarę chrzei 
cijańską, natomiast powmr-« zajmować 
się głównie działalnością charytatyw­
ną • Ekumeniczny Patriarchat Kon­
stantynopola wystosował nrołe*st do rzą­
du tureckiego przeciwko zamykaniu 
kościołów chrześcijański*?! w Istambule 
oraz szykanowania chnjeśóiian w życiu 
publicznym Turcji • W Toiki.ł wieiką 
popularnością cieszy sie sprzedaż Biblii 
z ulicznych automatów • Organizacja 
Wyżywienia 1 Rolnictwa NZ — 1 AO 
podała, że ubiegłoroczne zbiór1 zbóż o— 
siągnely rekordowy pozioc 1856 rfln. 
ton. Największe zapasy zbóż Wysiadają 
Stany Zjednoczone • Miniony rok był 
także rekordowy pod wrględ«m sprze­
danych samochodów w Europie — po­
nad 12 min. Najnopularnilełsze były sa­
mochody firmy Volkswagen oraz Fiat. 
Wzrósł udział sprzedanych w w,lropäe 
samochodów marek japońskich •
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HI NIEDZIELA ZWYKŁA
MODLITWA KOŚCIOŁA
Wszechmogący, wieczny Boże, 
kieiuj nasz; mi czynami według 

swego upodobania, 
abyśmy w imię umiłowanego Syna

Twojego 
mogli obfitować w dobre uczynki.

CZYTANIE I Z KSIĘGI PROROKA 
IZAJASZA

W dawniejszych czasach upokorzył 
Pan krainę Zanuiona i krainę Nefta- 
legc, za to w przyszłości cłjwi.łą okry­
ję drogę do morza wiodącą przez Jor­
dan, krainę pogańską.

Naród kroczący w ciemnościach uj­
rzał światłość wielką; nad mieszkań­
cami kraju m.oków zabłysło światło. 
Pomnożyłeś radość, zwiększyłeś wese­
le. Rozradowali się przed Tobą, jak 
się radują we żniwa, jak się weselą 
przy podziale łupu.

Bo złamałeś jego rięzsie jarzmo i 
arązek na jego ramieniu, pręt jego 
ciemiężcy jak w oniu porażki Mad»a- 
nitów.

(Iz b, 23b-9,3)

Pb ALM RESPONSORYJNY

Refren:
Pan moim światłem i «bawieniem 

moim.
Pan moim światłem i zbawieniem 

moim, 
kogo miałbym się lękać?
^an obrońcą mego życia, 
przed kin*, miałbym czuć trwogę?
Refren.
O jeono tylko proszę Pana, o to 

zabiegam: 
żebym mógł zawsze przebywać w jego 

domu 
przez wszystkie dni życia.
anym kosztował «lodyczy Pana, 
stale się radował Jego świątynią.
Refren.
Wierzę, że będę oglądał dobra Pana 
w krainie żyjących.
Oczekuj Tana bądź mężny, 
nabierz odwagi i oczekuj Pana. 
Refren.

ÍPS 27 (26), 1. 3, 13- -14 (R.: la)

CZYTANIE II Z PIERWSZEGO 
LISTU SW. PAWŁA APOSTOŁA 
DO KORYNTIAN

Upoi linam was, bracia, w imię na­
szego Pana Jezusa Chrystusa, abyście 
byli zgodm i by nie by«o wśród was 
rozłamów; byicie byli jednego ducba 
i jednej myśli.

Doniesiono mi bowiem o was, bra­
cia moi, przez ludzi Chloe, że zdarzają 
się między wami spory. Myślę c tym, 
co każdy z was mówi: „Ja jestem Pa­
wła, a ja Apollosa; ja jestem Kefasa, 
a ja Chrystusa”.

Czyś Chrystus jest podzielony? Czyi 
Paweł został za was ukrzyżowany? 
Czyż w irnir Pawła zostaliście ochrz­
czeni?

Nie posłał mnie Chrystus, abym 
chrzcił, lecz abym głosił Ewangelie, 1 
to nie w mądrości słowa, by nie zni­
weczyć Chrystusowego krz»ża.

(1 Kor 1, 10—13. 17)

ŚPIEW PRZED EWANGELIĄ
Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluja.
Jezus głosił Ewangelię o kiólestwie 
i leczył wszelkie ehproby wśród Indu. 
Aklamacja! Alleluja, alleluja, alleluja.

(Mt 4. 23)

EWANGELIA WEDŁUG SWTĘIEGO 
MATEUSZA

Gdy Jezus posłyszał, że Jan „ostał 
UW’çz'ony, usunął się <io Galile1. Opuś­
cił jednak Nazaret, przyszedł i < siadł 
w Kafarnaum nad jeziorem, na pogra­
niczu Zabulona i Neftalego Tak miało 
zię spełnić słowo proroka Izajasza:

„Ziemia Zabulona i ziemia Neftale- 
eo. Droga morska. Zajo: 'danie, Galilea 
pogan! Lud, który siedział w ciemnoś­
ci, ujrzał światło wielkie, i mieszkań­
com cienistej krainy śmierci wzebąło 
światło”.

Odtąd począł Jezus nauezać i mówić* 
„Nawracajcie się, albowiem bliskie 
jest królestwo niebieskie”.

(Mt 4, <2—23)

„KARTA JEZUSA”
„Jar został uwięziony” (Mt 4, 12) — 

Jezus, gdj dowiaduje się o tym usu­
wa się dc Caliiei. Opuszcza Nazaret i 
zatrzymuje się w Kafarnaum. Tam 
nad brzegami jeziora rozpoczyna nau­
czam* , Uwięzienie Jana jest Impulsen 
ài Jezus.. „Karta Jana” zamyka się 
otwiera się „Karta Jezusa”.

Pomiędzy początkiem nauczania Je­
zusa, a zakończeniem nauczania przez 
Jana, istnieje napięcie. Dobiegają kre­
su nawoływania Starego Testamentu. 
Coraz mocniej słychać głos Boga, któ­
ry przez Jezusa prag lie odnowie obli­
cze ziemi, a zwłaszcza oblicze człowie­
ka. Uwięzienie Jana, to nie ty»ko fakt, 
historyczny, to -także faKt eschatolo­
giczny. Jezns uwalnia sienie, ao zbaw­
czej posługi wśród ludzi. Pierwszymi 
Jego uczniami, są — uczniowie Jana. 
Spotykają oni Jezusa w proroczych 
słowach Jana, a potem, gdy Go zoba­
czą i usłyszą, pójdą za Nim.

Na czym polega napięcie? Zwróćmy 
uwagę na symboliczne uwięzienie Ja­
na. Wraz z tym uwięzieniem zamknię­
ta została pewna koncepcja życia. Jan 
próbuje coś naprawić, wzywa lud do 
nawrócenia. A jednak, ziemia, na któ­
rą wkracza Jezus, to „Galilea pogan” 

ćMt 4, 15). Lud się nawet nawraca, ale 
jest to tylko ucieczka przed gniewem 
Boga. Świadomość nawróconych spo­
wita jest w sieci lęku. He jest warta 
wiara, która wynika z lęku przed ka­
rą czy z lęKu przed śmiercią? To tylko 
pozór wiary, „wara negatywna”, „wia­
ra pogan". Wiara z lęku jest drama­
tyczna a nawet tragiczna. Konieczne 
jest przekroczenie, zmiana, odnowienie 
wiary. Taką potrzebę widzi Jan 
Chrzciciel. Nie jest jednak w stanie 
przemienić ludzkicn dusz, nawyków i 
stereotypów. Sam więc staje się ofiarą 
stereotypowego myślenia — zostaje u- 
więziony. Jego misja się kończy. Je­
zus wkracza w pustkę, która się za­
rysowała po uwięzieniu Jana, w pustkę 
stereotypu, jałowość, onorność i ciem­
ność Kroczenie drogami stereot’mu, 
jest kroczem drogami ciemności i 
nieśw’adomr>ści, jest życiem na pozio­
mie instynktu

Jezus nawiedza lud ..który sedzialw 
c.cmności” (Mt 4, 16) ukazuje się 
„mieszkańcom cienistej krainy śmier­
ci” (Mt 4, 16), przybywaiac na anty­
pody życia. Ciemność i śmierć sa gra­
nicami życia i tam trzeba dotrze*. aby 
wyzwolić człowieka z lęku przed o- 

puszczemen., ciemnością 1 śmiercią. 
Wypaczona prawna o człowieku i Bo­
gu zasłania Światło. Niepełna p.awda, 
kłamstwo i grzech degenerują życie 
ludzkie: zniewalają człowieka, zamy­
kają gc w kleszczach ciemności. Wia­
ra pogan — jest wiarą ciemności 1 
śmierci. Bog;em pogan, jest ciemność 
i śmierć. Stąd tyle gniewu w sercach 
pogan. Ich nóg jest bowiem bogiem 
nienawiści 1 gniewu. Jezus zaś jest 
Synem Miłości, więc apeluje do mi­
łości człowieka i d< jego wolności. U- 
nika przymusu, groźby, nakazu. Zaw­
sze prosi, modli się. Apeluje do rozu­
mu i serca. To, cc cie nne, rozjaśnia, 
to, co martwe, ożywia. Jest Bogiem 
życia, nie śmierci. Bogiem Jasności, nie 
ciemności. Nic dziwnego, że przyciąga 
jednych, a odpycha drugich. SpotKa 
Go podobny los do losu Jana Cnrzci- 
ciela — zapłaci uwięzieniem i śmier­
cią, a przedtem osamotnieniem.

Zbliżenie do Prawdy nie jest łat­
we. Tržena z czegoś zrezygnować, po­
rzucić sieci, łódź, ojca. Szymon i An­
drzej opuszczają Jana. Jakub i Jan 
Zebedeusze odchodzą od ojca. Odrzu­
cają to, co mieli „drogiego”, by stać 

się „rybakami ludzi” (Mt 4, 1») Wie­
my, z jakim trudem im to przychodzi. 
Jak trudno jezt dochować wiern< śei 
Jezusowi, jak poczute się samotny w 
Ogrójcu.

Nie jest łatwo wyzwolić się z sieci 
nieświadomości, które oplątują indy­
widualne życie człowieka, ile razy pró­
bujemy iowić ryby w dziurawe sieci 
świadomości. A. nawet wtedy, gdy je 
porzucamy dla „wyższej sprawy”, dla 
„królestwa niebieskiego”, czy nie od­
zywają się w nas stare nawyki: zwąt­
pienie, gniew i lęk? W takich chwilach 
pouczające mogą być dramaty wpisane 
do „Karty Jezusa” — dramaty czło­
wieka, Który pragn’e przekroczyć ..lęk 
ciemności i śmierci”. Ci, którzy są w 
stanie ten lęk przekroczyć, są bliscy 
nawrócenia, bo nawracać się, to po­
chodzić z „lęKu ciemności i śmierci” 
Nic dziwnego, że Jezus rozpoczyna 
swoje nauczanie od słów. „Nawracaj­
cie się, albowiem bliskie jest królestwo 
niebieskie’ (Ma 4, 17). Mówi tak do 
mieszkańców „cienistej krainy śmier­
ci" — mówi do nas.

KS. JERZY LEWANDOWSKI

NABOŻEŃSTWA EKUMENICZNE Kalendarz liturgiczny
Od początku Istnienia w chrześcijań­

stwie podziałów wykluczona była ja­
kakolwiek forma współudziału katoli­
ków z odłączonymi braćmi w dziedzi­
nie kultu. Szczególnie wyraźnie akcen­
towano to w epoce potrydenekiej, za­
braniając katolikom uczestiuctwa w 
nabożeństwach i modlitwach akatoli­
ków. Kodeks Prawa Kanonicznego z 
1917 r. postanowił: „Jest rzeczą niego­
dziwą, żeby wierni byli w jakikolwiek 
sposób czynnie obecni, czyli uczestni­
czyli w rzeczach żwiętych akatolików” 
(Kan. 1258 par. 1).

Na pewien, bardzo „»graniczony u- 
dział we wspólnej modlitwie z Braćmi 
odłączonymi zezwoliła katolikom in­
strukcja ówczesnego Świętego Oficjum 
o ruchu ekumenicznym z 20.12.1949 r. 
V> związku ze wspólnymi zebraniami 
ehrzeJc1 jan różnych wyznań instrukcja 

a postanowiła: „Chociaż w czasie tego 
typu zgromadzeń i spotkań należy u- 
nika jakiegokolwiek współuczestni­
ctwa w sprawach świętych, to jednak 
nie odrzuca się wspólnego odmawiania 
Modlitwy Pańskiej czy modlitw za­
twierdzonych przez Kościoł katolicki, 
którymi można otworz’ i i zamknąć 
zebranie”.

Zasadniczej zmiai.y w tej dziedzinie 
dokonał Dekret o ekumenizmie Soboru 
Watykańskiego II. W dekrecie tym 
ezytamy: „W pewnych specjalnych o- 
kołicznościacn, takich jak zapowie- 
uziane modły „o jedność'1 oraz na ze­
braniach ekumenicznych jesi dopusz­
czalne, a nawet pożi aane zespolenie 
w modlitwie katolików z toraemi od­

łączonymi. Takie wspólne prośby są 
zapewne nadar skutecznym środkiem 
uproszenia łaski jedności i właś"iwym 
podkreśleniem więzów, które dotąd łą­
czą katolików z braćmi odłączonymi” 
(DE 8).

Część I tzw. Dyrektorium ekume­
nicznego ogłoszona 14.5.1967 r., doty­
cząca wykonania uchwał Soboru Wa­
tykańskiego II w sprawie ekumeniz­
mu, nie tylko przynomina przytoczona 
wyżej wypowiedź Soboru, lecz daie 
w.ele wskazań odnośnie do wspólnie 
z uraćmi odłączonymi urządzanych 
modlitw, zwanych nabożeństwami eku­
menicznymi. Wspólne nabożeństwa 
mają mieć na względzie przede wszy­
stkim przywrócenie jedności miçdzv 
chrześcijanami. Przedmiotem tak:ch 
nabożeństw może być np. tajemnica 
Kościoła i jego jedność. Chrzest jako 
sakramentalna w ęź jedności, odnowa 
życia jako konieczna droga do osiąg­
nięcia jedności i inne. Dyrektorium 
stwierdza, że pożąaana jest wspólna 
modlitwa chrześcijan także w innych 
intencjach, np. w intencji pokoju, 
spraw iedliwości społecznej, wzajemnej 
miłości, godności rodziny, a także o 
oddgtenie klęsk, czj w czasie żałoby. 
Dyrektorium ekumeniczne postuluje 
odpowiednie przygotowanie tych nabo­
żeństw „przy wspólnej zgodzie i sta­
raniu wszystkich uczestników, któ-zy 
reprezentują różne Kościoły i wspól­
noty”. Dokument ten zaznacza, że w 
czasie nabożeństw mogą m.eć miejsce: 
czytanie Pisma Świętego, modł.twy, 
hymny dotyczące wiary lub życia du­
chowego wspólnego wszystkim chi ześ- 

cijanom. Wskazane są także przemó­
wienia lub rozważania biblijne, nace­
chowane wzajemną życzliwością i po­
tęgujące jedność wśród cnrześcijan. 
Nabożeństw a ekumeniczne mają być tak 
ułożone, by się zgadzały z modlitwą 
wspólnotową, zgodnie z zamierzeniami 
ruchu liturgicznego.

Miei.sce wspólnego nabożeństwa trze­
ba tak wybrać, aby chętnie przyszli 
tam w zyscy uczestnicy. Zwykle od­
bywają się takie nabożeństwa w świą­
tyni raz jednego, raz innego wyznania 
chrześcijańskiego.

Nabożeństwa ekumeniczne odprawiał 
z udziałem przedstawicieli innych wyz­
nań papież Paweł VI, odprawia je przy 
różnych okazjach także Jan Paweł II. 
Czasopismo „Notitiae” przedstawiło 
dokładny przebieg kilku takich nabo­
żeństw (np. z 2«.3.19t>6 r. w bazylice 
św. Pawła za Murami z udziałem an­
glikańskiego arcybiskupa M. Rami eya, 
z 26.10,1967 ». w bazylice watykańskiej 
z udziałem Patriarchy * V-nagorasa I 
z Konstantynonola czy z 29 4.1irF7 w 
Kapncy SvKstynskiej z udz.ałtm angli­
kańskiego arcybiskupa D. Coggana. W 
języku niemieckim UKazało się kilka 
książek zawierających model nabo­
żeństw ekumenicznych. Komisja Epi 
skopatu Polski do Sprat» Ekumeniz­
mu co roku wydaje materiały na Ty­
dzień Powszechnej Modli‘wy a Jed- 
noś-- Chrześcijan, uwzględniające także 
teksty dc takich nabożeństw

S.C,

25.1.1987 r. — III NIEDZIELA 
ZWYKŁA

Czyt.: Iz 8, 23b—9, 3; Ps 27; 1 Kor f, 
10—13. 17; Mt 4, 12—23.

26.1. — poniedziałek. — Wspom. św. 
biskupów Tymoteusza i Tytusa
Czyt.: 2 Tm 1, 1—8 albo Tt 1, 1—B; 
Ps 96; Łk 10, 1—9.

27.1. — wtores — dzień powszeani.
Czyt.: Hbr 10, 1—10; Ps 40; Mk 3, 31 
—35.
28.1. — ś~oda — Wspomn. św. Tomasza 
z Akwinu.
Czyt.: Hbr 10, 11—18; Ps 110; Mk 4, 
1—20.
ZH.I. — czwartek — dzień powszedni.
Czyt.: Hbi 10, 19—25; Ps 24; Mk4 21 — 
25.

30.1. — piątek — dzień powszedni.
Czyt.: Hbr 10, 32—39; Ps 37; Mk 4, 
26—34.
31.1. — sobota — Wspomn. św Jana 
Bosko.
Czvt: Hbr 11, 1—2, 8—19, Ps Łk I 69 
—70; Mk 35—41.

l.H.  — niedziela — IV NIEDzJELA 
ZWYKŁA
Czyt Sc 2, 3; 3, 12—13; Ps 146: 1 Kor 
1, 26—31; Mt 5, 1—12a.
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C2EGO ŚWIADOMI BYĆ POWINNI
RODZICE KATOLICCY?

Koscioi, podobnie jak państwo, ma swój porządek prawny. Normy tego po­
rządku ujęte są w zbiór przepisów — Kodeks Prawa Kanonicznego, który obo ■ 
wiązuje w sumieniu wszystkich członków Kościoła, wszystkich katolików. Naru­
szanie lub nierespektowanie owych norm zakłóca stosunki we wspólnocie wier­
nych oraz stosunki z Bogiem. Wśród wielu przepisów zawartych w Kodeksie 
Prawa Kanonicznego istnieją i takie, które w szczególny sposób odnoszą się do 
rodziców chrześcijańskich, gdyż określają ich prawi i obowiązki wobec własnych 
dzieci w zakresie wychowania

KS. ALOJZY ORSZULIK SAC

1. Stary, pio-benedyktyński Kodeks
Prawa Kanonicznego z 1917 t. w kan. 
1113 stwierdzał ,że do najważniejszych 
obowiązków rodziców — ma się rozu­
mieć katolickich — należy staranie się 
wediug sił, o wychowanie dzieci poo 
względem religijnym, fizycznym i oby­
watelskim oraz o zabezpieczenie im 
także dóbr doczesnych. Kodeks ten pod­
kreślał przede wszystkim obowią­
zek rodziców, nie mówiąc nic o prawie 
do wychowywania własnych dzieci. 
Wydawać by się mogło, że to prawo 
było dla wszystkich oczywiste. Od cza­
su jednak wejścia w życie Kodek su 
pio-benedyktyńskiego Kościół i znaczna 
część ludzkości przeszły przez różne cięż 
kie doświadczenia. Powstały totalitarne 
[------------ ] [Art. 2, pkt 2, 3 ustawy o
kontroli publikacji widowisk z 31.VII. 
198 i r. (Dz.U. nr 20, poz. 99), zm w 
1983 r. (Dz.LT. nr 44, poz. 204)] dyktatu­
ry. które przywłaszczyły sobie prawa 
rodziców do wychowania swoim dz'eci 
w zgodzæ z własnyrr światopoglądem 
czy przyjmowanym systemem yartości.

.Iowy -odeks Prawa Kanonicznego, 
ogłoszony 25 stycznia 198" nrzez Papie­
ża Jana Pawła II, z jednej strony bro­
ni naturalnego prawa rodziców 
(każdych rodziców, nie tylko katolic­
kich!) do wycnowania swych dzieci, a 
drugiej strony stwierdza, że jest to ich 
niezwykle istotny obuwiązek. Prawo­
dawca kościelny mówi: „Rodzice, po­
nieważ dali dzieciom życie, mają bai 
dzo poważny obowiązek i prawo ich 
wychowania. Stąd też n, i pierwszym 
miejscu do chrześcijańskich rodziców 
należy troska o chrzeacijeńsk e wycho­
wanie dzieci, zgodnie z nauką przeka­
zywaną przez Kościół”. Kodeks przej­
muje niemal dosłownie sformułowania 
za .vartě w soborowej deklaracji o wy ■ 
chowaniu chrześcijańskim, gdzie czyta­
my również, iż „rodzice muszą być 
uznani za pierwszych wychowawców” 
(DWCh 3). a więc nie może ich zastą­
pić żadna instytucja, w tym także 
szkoła.

2. Wspomniana soborowa deklaracja 
o wychowaniu chrześcijańskim stwier­
dza, że rodzina katolicka jest pierwszą 
szkołą cnót sjKiłecznych, w której na­
leży od najwcześniejszego wieku uczyć 
dzieci — zgodnie z wiarą otrzymaną na 
Chrzcie — poszanowania i czci Boga 
oraz miłowania bliźniego. W rodzinie 
katolickiej należy wytworzyć atmo* fe­
tę przepojoną miłością i szacunkiem dla 
Boga i ludzi, która sprzyjałaby wycho­
waniu osobistemu i społecznemu.

Dzieci mają prawo do wielostronne­
go rozwoju. Deklaracja mówi, że należy 
dopomagać dziec'om do harmonij­
nego rozwijania wrodzonych właściwo 
ści fizycznych, moralnych i intelektual­

ELŽBIETA KOŚCIELNIAKÓW A
NA RATUNEK

gdy pośpiech uwiera
i w łez dławląrycn sytuacjach
bolą okoliczności
przvdaję obraz minionego
wczoraj
jutro
idtęciiłych oddechów
me
pogubić
zmysłów —
pojujemy sobie
krople uśmiechu
protezy siły
liski pomocy
młkihury wsparci*
— ł»o w każd/m z nas
albo w "jo dr«g*m ctroda*
tkw coś
z csku’aoa...

nych, do zdobywania stopniowo coraz 
doskonalszego zmysłu odpowiedzialno­
ści w należytym kształtowaniu własne­
go życia Dzieci i młodzież powinny o- 
trzyinać pożyteczne i roztropne wycho­
wanie seksualne, dostosowane do ich 
wieku (por. DWCh I).

Naukę o ceiacn i kierunkach wycho­
wania, zawartą we wspomnianej de­
klaracji .formułuje w dyrektywę obo­
wiązującą w sumieniu rodziców kato­
lickich Kodeks Prawa Kanonicznego w 
kan. 793 w sposób następujący Ponie­
waż prawdziwe wychowań e powinno 
objąć pełna formację osoby ludzkiej, 
zarówno w odniesieniu do celu osta­
tecznego. jak i w odniesieniu do dobra 
wspólnego spo«eczności. dlatego dzieci 
I młodzież tak winny być wychowywa­
ne, ażeby harmonijnie mogły rozwijać 
swoje przymioty fizyczne, moralne oraz 
intelektualne, zdobywać coraz dosko­
nalszy zmysł odpowiedzialności, właś­
ciwie Korzystać z wolności i przygoto­
wywać się do czynnego udziału w ży­
ciu społecznym”. Widać w tym pr-zep1- 
sie prawnym uniwersalizm chrześcijań­
skiej formacji zarówno w wymiarze 
duchowym, jak i doczesnym. Wychowa­
nie to nie odrywa młodego człowieka 
od doczesnego porządku rzeczy i nie 
każę mu obracać się dookoła siebie, ,a 
więc doku>a swego rzeczywistego słoń­
ca” (Marks), przeciwnie .z nowego ty­
tułu káře mu udoskonalać i prze- 
kszta cać świat ,by lep.ej służył innym 
ludziom ,oddając jednocześnie cześć 
twemu Stwórcy.

Wychowanie to zmierza także do u- 
kształtowania w młodych właściwego 
stosunku do pracy. W procesie wycho­
wania Kościcl aczy, że praca ma swo­
ją wartość etyczną, że „jest powinnoś­
cią człowieka: zarówno wobec Boga, 
jak też wobec ludzi, zarówno wobec 
wła mej rodziny, jak też wobec narodu, 
społeczeństwa, do którego należy”, (Jan 
Paweł II, mzemówienie w Katowicach, 
20 czerwca 1933 r.).

3. Rodz.ce katoliccy mają ■ prawo o- 
czek wać od Kościoła pomocy w wy­
chów ywuniu swoich dzieci. Mocą Sa­
kramentu Chrztu św. zostali wszcze­
pieni we wspólnotę Kościoła Koscioi 
obowiązany jest dawać swoim wiernym 
wychowanie przepojone duchem Chry­
stusowym i udzielać im swej pomocy 
do zdeby varna pełnej doskonałości 
ludzkiej osoby i w budowaniu świata 
bardziej ludzkiego (DWCS’3). W zakre­
sie wychowania Kościół udziela rodzi­
com tej pomocy poprzez katechizację 
dzieci oraz przez przygotowywani 
i udzielanie im Sakramentów Świętych. 
Kodeks Prawa Kanonicznego Jana 
Pawła II mówi, że do Ko.-cioła należy 

.DOKOŃCZENIE ZE STR 1) 

do nich: chorzy aa hemofilię, leczeni 
preparatami krwiopochodnym., biorcy 
krwi ipacjenc. poddawani transfu­
zjom), wreszcie... noworodki, dzieci ro­
dziców będących nieświadomymi nosi­
cielami wirusa HTLV III. Proporcje 
są zmienne, np. wśród kobiet chorych 
na AIDS w USA tylKo i4 proc. -zara­
ziło się drogą płciową, w 53 proc, 
przypadków powodem było zakażenie 
krwi brudną igłą przy injekcji taków 
lub narkotyków a 10 proc, nabawiło 
się ihorooy podczas transfuzji. Dzieci 
wszystkie były niewinne...

Wróćmy zza oceanu na nasze po­
dwórko. Z Kalifornii nadal do nas da ■ 
lelto. mamy w Polsce na razie tylko 21 
•Iw ęrdzonych p«z-“padków choroby. 
„Kraje, które «otycnezas nie rostJły 
dotknięt i wirusem, powinny natych­
miast zająć się energicznie problemem, 
•dy ' właćni« w tych krajach najwięK 
jze są s«.a.ise zablokowania >p>do> iii” 
— IwnerdM ®ęłr om ik Światowe! 
Organiita"jr ^Mc„>vii di. AIDS, Jean 

nie tytko prawo, ale Î obowiązek wy­
chowania, ponieważ dana mu została 
przez Boga misja niesienia poraocy 
wszystkim ludziom, a tym bardziej 
wierzącym, by mogli osiągnąć pełnię 
życia chrześcijańskiego. (Kan 794. $ 1).

4. Koscioi uznaje, że i państwu przy­
sługują pewne prawa i obowiązki w 
zakresie wychowania dzieci i młodzie­
ży. Państwo bowiem jest organizatorem 
tego, czego wymaga wspólne dobro do­
czesne. „Panstwo winno — uczy SobóT 
Watykański II — zabezpieczyć prawo 
młodzieży dc odpowiedzialnego wycho­
wania szkolnego, czuwać nad zdatnoś- 
cią nauczycieli i wysokim poziomem 
nauki, troszcząc się o zdrowie wycho- 
wankow i w ogolę doskonalić całą or­
ganizację szkolnictwa. pamiętając o za­
sadź e pomocniczości i dlatego wvklu 
czając wszelki monopol ? -.'lolny” 
(DWCh 5). Tenże sam Sobór mówi, że 
Kościół pochwala te władze i pań .Lv.a, 
które uwzględniają pluralizm dzisiej­
szego społeczeństwa szanują należną 
wolność religijną, pomagają rodzicom. 
abv wychowanie dzieci we wszystkich 
szkołach mog>o się odbywać zgodnie z 
w-asnymi zasadami moralnymi i reli­
gijnymi tych rodziców (por. DWCh 7).

5. W naszym kraju pań. two wypełnia
swoje zadania w zakres, e wychowania 
dzieci i młodzieży poprzez szkole Pra­
ktycznie państwo [—------ - —1 [Art. 2;
pKt 2, 3 ustawy o Kontroli publikacji i 
wdowisk z 31.VII.1931 r. (Dz U. nr 20, 
poz. 99), zm. w 1983 r. (Dz.U. nr 14 pot. 
204)], ma monopol szkolny. Teore­
tyczne możliwości dział uua niepań­
stwowych szkół istnieją, ale prak­
tycznie nie bai dzo są do pokona­
nia trudnoś i formalne a tvm bar­
dziej materialne. Rodńce katoliccy 
nie mają wyboru między szkołą pań­
stwową a niepaństwową (Istnieje co 
praw'da, kilka szkol katolickich śred­
nich i zawodowych, ale to kropla w 
morzu potrzeb).

Rodzice katoliccy nie mogą być obo­
jętni na to, w jakim duchu i wedle ja­
kich wartości polska szkoła państwowa 
wychowuje ich dzieci Szkoła pow inna 
być pomocą w wypełnianiu rodz:ciel- 
skiego obowiązku wycnowania dzieci, 
kierunek wychowania powinien w pół- 
brzm.eć z kierunkiem wychowania w 
rodzinie.

[------------- 1 [Art. 2, pki. 2, 6 ustawy o
Kontroli publikacji i widowisk z 31.VII. 
1981 r. Dz.U. nr 20, poz. 99). zm. w 
1983 r. (Dz.U. nr 44, poz 20-11J.

Wśród generalnych celów kształcenia 
i wychowania młodego pi.' olania wy­
mienia się w uchwale XXIV Plenum 
KC PZDR z lutego 19b6 r. „kształtowa­
nie świadomości i postaw soejal ist rež­
ných oraz światopoglądu nauKowego”. 
Na tymże plenum w zasadniczym refe­
racie podkreślono, że potrzebna jest 
taka przebudowa treści programowych 
(w szkołach — dop. mój), aoy młodzież 
przyswoiła sobie grui.towme, znajo­
mość podstawowych praw nauki i pod­
staw naukowego poglądu na świat”. 
Temu celowi niewątpliwie ma także 

Baptist Brunet. Prawda, tylko cźy W 
tych krajach znajdą się na to środki?

Wirus AIDS, podobme iak grypy, 
wykazuje niezwykłą „zmienność feno- 
typiczną”, wciąż powstają nowe jego 
mutacje, w konsekwencji nie jest moż­
liwa uniwersalna szczepionka Leczenie 
— choć na ogół nieskuteczne — jest 
bardzo drogie (w UŚA kosztuje średnio 
140 tys. doi. leczenie jednego nac.en­
ta). Prace nad lekiem przeciwko AIDS 
trwają, ale na razie nie dały zadowa­
lających rezultatów. Zapewne prędzej 
czy później ktoś opracuje skuteczną te­
rapię — można już dziś sobie wrobra- 
zić, jak oędzie kosztowna- Pozostaje 
zapobieganie rozprzestrzenianiu się za­
razy, a więc —• prócz medycznej oś­
wiaty — przede wszystkim ’ronttola 
krwi używanej w lecznictwie i pro­
dukcji leków

Jest to już dziś realne. „W USA i 
większości krajów Europy Zachodniej 
wprowadzone już systematyczną prak­
tykę wykrywania breeeiwcial wirusa 
AIDS u wszystkich dawców krwi* —• 
mówi pełnomocnik WłCO. Wymaga tu 
oczywićc**) stosowania bmdzo atogich

służv{ wprowadzenie do szkół porad- 
podstawowych przodnrotu nazwanego 
„religioznawstwo”. W dokumencie KC 
PZPR na XXIV Plenum stwierdza się, 
że „szkoła polska jest i będzie świecka, 
aktj wna w udostępnianiu młodzieży 
współczesnego dorobku myśli ludzkiej, 
w tworzeniu naukowych podstaw po­
glądu na świat”.

[------------- ] [Art. 2. pkt 2, b ustawy o
kontroli publikacji i widowisk z 31.VII. 
1981 r. (DłU. nr 20, poz. 99), zm, w 
1983 r. ÍDz-U. nr 4i poz. 204,7 Warto 
tu zacytować jedno z postanow.en obo­
wiązującej przecież ustawy o szkolnic­
twie wyższym: „Szkoły wyższe w swej 
działalności kierują się zasadami wol­
ności nauki i sztuki. Zgodnie z tymi 
zasadami w szkołach wyższych jest 
rozwijana wielość kierunków nauko­
wych i artystycznych przy poszanowa­
niu odrębności światopoglądowych” 
(Art. 2 ust. 3 ustawy z dn. 4 05.1982 o 
szkolnictwie wyższym). Jest faktem, że 
większość dzieci uczęszczających do 
szkół wychowywanych jest w domu 
według zasad światopoglądu chrześ­
cijańskiego.

6. „Harmonijna współpraca między 
domem rodzinnym i szkołą jest gwa­
rantem prawidłowej founacji. Każdy 
natomiast rozdźwięk, zwłaszcza 
świadomie zamierzony i podtrzymywa­
ny, staje się siłą destruktywną” (E. Szta 
frowski. Podręcznik prawa kanonicz­
nego Warszawa 1906, t. III. s 58). War­
to dodać: destrukcyjna nie ty.ko z pun­
ktu widzenia Kościoła

[----—------ ] [Art. 2, pkt 2 6 ustawy o
kontroli publikacji : widowis« z 31.VII. 
1981 r. (Dz.U. nr 20. poz. 99), an, w 
l°83 r. <Dz.U nr d4, poz. '04)1.

7 W zaistniałej sytuacji rodzice ka­
toliccy nie powinni czuć się bezradni. 
Kościół wielokrotnie potwierdzał pra­
wo każdego człowieka do aktywnego 
wplvwania na cele i metodv działania 
instytucji publ cznych. Konstytucja 
„Gaudium et spes” stwierdza na przy­
kład: ,,W’ pełni odpowiadają natmze 
ludzkiej takie struktury prawno-poL- 
tyczne, które bv zawsze i coraz lepiej 
dawały wszystkim obywatelom bez 
żadnej dyskryminacji skuteczną moż­
liwość. swobodnego i czynnego udziału 
w uchwalaniu zaruwno podstaw praw­
nych wspólnoty politycznej, jak i w 
zarządzaniu państwem, w określaniu 
pola działania i celów różnych instytu­
cji” (GS 75). Stwierdzenia te odnoszą 
się bez wątpienia także i do państwo­
wych placówek wy chowa wrtych i o- 
światowych.

[------------ ] [Art. 2. pkt 2, 6 ustaw., o
kontroli publikacji i widowisk z 31.VII. 
1981 r. (Dz U. nr 20, poz. 99), zm. w 
1983 r. (Dz.U. nr 44, poz, 204)].

8. Nie tak dawno w prasie partyjnej 
(„Trybuna Ludu” z 24- -28.12.1986) uka­
zał się artykuł nrzynoszący re.Ieksję 
nad polskim, charakterem naród swym 
i nad przyczynami faktu, iż naród ’iasz 
mgdy w przeszłości nie był rozdarty 
tak głęboko, by nie móc się ponownie 
zjednoczyć. Źródeł owej siły i umiejęt ­
ności porozumiewania się upatr rwać 
należy w uznawanym przez n.emal 
wszystkich Polaków kodeksie morali»- 
etycznym opartym e religię. To ona, 
wśród sporów, konfliktów i walk wew­
nętrznych pozwalała powoływać się 
na wspólnie akceptowane wartości

[------------- ] [Ar*. 2. pkt 2, 6 ustaw r o
kontroli publikacji i widowisk ; 3'.VII. 
1981 r. iDz.IT. nr 20. poz. 99), aw, w 
1983 r. (Dz.U. nr 44, poz. 204)1.

testów. Wymaga też wycofania s uży­
cia zapasów krwi i preparatów krwio­
pochodnych, zgromadzonych przed 
wprowadzeniem oadau. Jednak warto, 
bo efekty już widać: noworoczny ko­
munikat Swiatow’ej Organizacji Zdro­
wia zawiera informację, że „liczba no 
siciełl AIDS wykazuje w Europie i 
Ameryce Północnej tendencję do stag­
nacji”.........Natomiast bardzo szybko
rośnie liczba ludzi sl.aŁanych na śmierć 
w Afiycc” — głosi aalej ten sam ko­
munikat. No tak, tam brakuje nie tyl­
ko testów na wykrywanie przeciwciał, 
ale i zwykłych jednorazow ych strzy­
ka vek...

Zupełnie jak u nas. Działająca przy 
Ministrze Zdrowia Komisja ds. AIDS 
ostrzega, le Polska może być krajem, 
w którym AIDS będzie przenoszony m 
sposób inny niz stos nuci _ekw«rne. N* 
przykład tak, jak żółtaczka wszcie- 
ňeiina, której najłatwiej mo»-na się 

.»bawić w supicalu.
Tak więc nie łudźmy się — Amery- 

toiinie sobi« poradzą...
Paweł WIECZOREK

CHOROBA GRZESZNIKÓW?



Które z wydawnictw katolickich 1986 r. uważam za najważniejsze?

MOJE
TRZY KSIĄŻKI

Proponujemy dziś inną niž zwykle formę 
popularyzacji dorobku edytorskiego krajo­
wych oficyn katolickich. W stałej rubryce 
„Książki nadesłane” odnotowujemy na bie­
żąco ale lakonicznie jedynie to co wydawni­
ctwa nadsyłają nam jako tzw. egzemplarze 
okazowe. W innej, także stałej rubryee „Na­
sze lektury” recenzujemy lub omawiamy te 
pozycje, które z różnych względów uznajs- 
my za godne tego, nie ograniczając się 
wszakże do wydawnictw katolickich. Aby 
więc wzbogacić spojrzenie Czytelników na to 
co działo się w katolickim ruchu wydawni­

czym — zwróciliśmy się do trzech osób czy­
telników „Gościa" i zarazem przyjaciół re­
dakcji, oraz czwartej — redaktora „Gościa** 
o wytypowanie trzech — ich zdaniem naj­
ważniejszych — książek, które ukazały się 
w roku ubiegłym. Liczymy że w ten sposób 
Czytelnicy otrz- mają zachętę dotarcia do in­
teresujących lektur.

Oto „typowania" zaprosznnvch osób, które 
— zauważmy — nie stosują identycznych 
kryteriów swego wyboru. Z tego też powodu 
nie nazywamy zestawu uzyskanych wypo­
wiedzi sondażem ani. tym bardziej ankietą.

MAŁGORZATA BIENIASZ
— doktor nauk prawnych

Gdyby- temat tej mini-ankiety doty­
czył bliskiej sercu książki minionego 
roku, wbrew pozorom wybćr byłby 
prostszy. Przy trzech tytułach zaczyna­
ją się już wewnętrzne przetargi, poja­
wia motyw (może pokusa?) obiektywi­
zacji. Rodzą się też pytania: w jakim 
stopniu na moim wyborze zaważył 
szczęśliwy traf zdobycia tej właśnie 
książki? Jakie pozycje z konieczności 
pozostały dla mnie jedynie tytułami? 
W końcu jednak — impossibilium nulla 
obligatio — zniknęły zarówno rozterki 
jak i spiętrzony na biurku stos książek. 
Zostały trzy.

Pierwsza z nich to przełożony z ję­
zyka niemieckiego obszerny Katechizm 
dla dorosłych „Wiem, komu zawierzy­
łem’’* (Polskie Towarzystwo Teologicz­
ne, Kraków 1985, wyd. I, nakł. 20.000 
egz.). Nie jest to lekturą łatwa. Może 
nawet niejeden z czytelników uzna, że 
nie jest to książka „do czytania", choć 
tak potrzebna w naszych domach, jak 
encyklopedia czy książka telefoniczna. 
Nie sposób nie docenić szczególnej wa­
gi tego opracowania, nb. wydanego z 
dużą starannością. Zamieszczona w 
stopce informacja: druk ukończono w 
grudniu 1985 r. wyjaśnia, że w rzeczy­
wistości była to pozycja roku następ­
nego.

Książka druga to — najpełniejszy z 
publikowanych dotychczas — zbiór

poezji ks. Jana Twardowskiego „Nie 
przyszedłem pana nawracać” (wiersze 
z lat 1937—1985. wyd. Archidiecezji 
Warszawskiej, Warszawa 1986, wyd. I, 
nakł. 25.000 egz.). Podobnie jak kra­
kowski Katechizm jest to mądra i w 
miarę kompletna summa naszej wiedzy 
i niewiedzy o Bogu i świecie, tyle, że 
pisana zupełnie innym językiem: 
„Bo Pan Bóg jest tak jasny, że nic

nie tłumaczy 
bo wiedzieć wszystko to nic nie 

wyjaśniać 
stąd cierpienie po prostu nie wiadomo 

po co 
tak od’ razu bez sensu że całkiem 

prawdziwe”...
I w końcu trzecia propozycja tytułu 

roku — wydane przez poznańskich do­
minikanów „Opowieści chasydów” Mar­
tina Bubera (z języka niemieckiego tłu­
maczył Paweł Hertz, wyd. „W Irodze”, 
Poznań 1986, wyd. I, nakł. 30.000 egz.). 
Obszerny wstęp i towarzyszące tekstom 
szczegółowe uwagi z powodzeniem peł­
nią rolę przewodnika po barwnym j tak 
bogatym wewnętrznie świecie wiary 
chasydów. Lektura „Opowieści” nieod­
parcie nasuwa refleksje o duchowym 
pokrewieństwie wszystkich „dzieci Bo­
żych”. Za egzotyczną zasłoną odmien­
nej tradycji, obyczajów, języka znajdu­
jemy problemy własne, naszych rodzin, 
Kościoła. Buber stawia przed nami 
czyste i głębokie lustro.

PS. Mimo stosunkowo wysokich na­
kładów wszystkie trzy tytuły praktycz­
nie by ły niedostępne w księgarniach.

WITOLD GÓRECKI
— inżynier budowlany

Wyróżnienie kilku z przeczytanych 
przeze mnie na przestrzeni ostatniego 
roku książek byłoby niestety tylko po­
twierdzeniem przypadkowości tych le­
ktur, ze względu na niedostępność 
większości bardziej interesujących po­
zycji w księgarniach. A że niedostęp­
ność podnosi atrakcyjność, więc myśląc 
o książkach wydanych w 1986 roku 
bardziej myślę o tych, które znam ze 
słyszenia i których nie zdołałem zdo­
być niż o tych, które znalazły się na 
mojej półce.

Jest to przede wszystk;m kolejny 
tom Encyklopedii Katolickiej, pozycji, 
której brak odczuwam nieomalże co­
dziennie przy dziesiątkach py tan nasu­
wających się mnie czy moim dzieciom, 
a której zdobycie leży poza zasięgiem 
moich marzeń w bbższcj i dalszej 
przyszłości.

Kolejną pozycją, znaną mi tylko z 
notatek bibliograficznych, a którą bar­
dzo chciałbym mieć na swojej półce są 
„Tropy” Andrzeja Kijowskiego, świa­
dectwo pisarskie głębokiej wiary ■ jed­
nego z najciekawszych naszych kryty­
ków literackich i świadectwo zakorze-

nienia chrześcijaństwa w naszej kultu­
rze, literaturze i tradycji. Przemyślenia 
Kijowskiego, człowieka który własny­
mi drogami dochodził do wspólnych 
nam. wartości, byłyby nieocenioną po­
mocą w rozwiązywaniu problemów, z 
którymi spotyka się każdy polski inte­
ligent, którego związek z chrześcijań­
stwem jest tak oczywisty a jednocześ­
nie niejednokrotnie zbyt płytki.

I jeszcze jedna książka, którą znam 
tylko ze słyszenia, a której znaczenie 
jest bardzo istotne dla budowy pomo­
stów zapoczątkowanych orędziem bis­
kupów polskich sprzed 20 lat — to 
„Dziesięciu sprawiedliwych” Jana Tur- 
naua. książka, która podważa tak bar­
dzo zrozumiały stereotyp narodu nie- 
mæ.kiégo w naszej świadomości i sta­
ra się ukazać obraz ludzi, którzy po 
przeciwnej stronie barykady wyznawali 
wspólne nam wartości.

Zdaję sobie sprawę, ze moja wypo­
wiedź nie jest odpowiedzią na pytanie 
redakcji, ale chciałbym w ten sposób 
podkreślić niedostępność wielu intere­
sujących i tak bardzo potrzebnych 
książek, wydawanych przez katolickie 
oficyny wydawnicze Nie mówi ona 
więc o moich wrażeniach z lektur lecz 
raczej o zainteresowaniach — niestety 
z konieczności tylko platonicznych.

POCZUCIE WINY
ELŻBIETA SUJAK

Wiele zjawisk życia codziennego za­
graża naszemu dobremu samopoczuciu; 
nie chcę ich nawet wyliczać, powszech­
ne narzekanie jest w modzie, zagraża 
mu także wcale nierzadko niedoskona­
łość zdrowia, a nadto niepowodzenia 
życięwe. Te ostatnie naruszają najważ­
niejszy składnik tego dobrego samopo­
czucia: przeżywanie siebie jako warto­
ści. Z dziecięcego pragnienia bezpie­
czeństwa i akceptacji wyłania się w 
miarę nasycenia tego pragnienia, prze­
życie siebie jako wartości. Już wiemy, 
że to przeżywanie wartości własnej nie 
jest nieograniczone, że życie ukazuje 
mi granice nieprzekraczalne, że mogę 
cenić siebie zawsze tylko „pomimo, 
4e...”. Uznanie własnych granic jest 
znamieniem dojrzałości, jeżeli nic zo­

stało narzucone brakiem wiary w na­
sze możliwości ze strony osób znaczą­
cych w naszym dzieciństwie. O tym 
czy czuję się piękną i uzdolnioną — 
decyduje to czy w dzieciństwie byłam 
traktowana jako taka właśnie. Z głębi 
nieświadomych przeżyć wczesnego dzie­
ciństwa pochodzi poczucie brzydoty 
czy nitzdarności, tak trudne do prze­
zwyciężenia w’ caiym kilkudziesięciolet­
nim życiu dorosłego.

Jest jeszcze coś, co bardzo zagiaża 
przeżywaniu własnej wartości, to po­
czucie winy. W dzieciństwie stanowi 
ono świadomość przekroczenia zakazu 
albo niewypełnienia polecenia pocho­
dzącego od rodziców czy nauczycieli

(CIĄG DALSZY NA STR. 7)

Ks. prof. dr hab.
REMIGIUSZ SOBAŃSKI
— rektor Akademii 
Teologii Katolickiej 
w Warszawie

Pragnę zacząć od ogólnego uznania 
dla wydawnictw’ katolickich. Łatwo 
wskazać wiele pozycji bardzo potrzeb­
nych, jeszcze więcej bardzo pożytecz­
nych czy też przyjętych z dużym zain­
teresowaniem. Ograniczenie do trzech 
wrmaga ustalenia dość dokładnego 
kryterium. Wychodzę z założenia, że 
wydawnictwa katolick é służą kultu­
rze chrześcijańskiej. Kulturę profilu­
je rozumienie człowieka. Ktćre pozycje 
zasługują na w yróżn: cnie z tego punk­
tu widzenia, osadzonego oczywiście w 
realiach polskiej egzystencji chrześci­
jańskiej 1986 rbku?
1. Ponieważ chrześcijanin odczytuje 
zadany mu obraz człowieka ze źródeł 
Objawienia, chciałbym wSKazać na po­
zycję udostępniającą aktualny stan 
wiedzy biblijnej, a także wprowadza­
jącą w sposób rzeczowy i przystępny 
w realia historyczne oraz problemy teo­
logiczne służące zrozumieniu, nie zaw­
sze przecież łatwych, treści Starego i 
Nowego Testamentu. Chodzi o 2 to­
my A. Laepplego: ,.Od egzegezy do ka­
techezy” (Fax), adresowane do kate­
chetów ale czytelne i przystępne dla 
wszystkich. Podkreślam, te praca ta 
referująca stan wiedzy, nie zawiera 
własnych refleksji czy skojarzeń na 
kanwie biblijnej.

2. Te same racje każą mi wymienić 
inną pozycję, która jest bardziej ref­
leksyjnym przewodnikiem po Biblii: 
ks. M. Galizzi, „Ewangelia według św. 
Marka. I: Człowiek, który mnie wy­

bierać, II: Wy go zabiliście” (ATK). 
Przyznaję,, że — m;mo iż wydano to 
dziełko w naszym wy dawnictwie u- 
czelnianym — me zwróciłbym na nie 
uwagi, gdyby nie zamówienie przez 
jednego z du<zpja=1erzy młodzieżowych 
aż tysiąca egzemplarzy! Fakt to wy­
mowny i dowodzący przydatności te­
go komentarza zvAssz<ła dla młodych 
zmierzających „do p zemiany ludzi i 
odnowy ich w wieizt nadziei i mi­
łości” (ze wstęga d< t. D. Nie bez zna­
cz "..la j -1 !iż zaadresowanie tej pozy­
cji do m’odz. i&ży z g.up oazowych i 
neoka*cchur'Woa;nyLh a więc tej, od 
którei o. ztkuMj.y iz>.z>?"óliiie pogłę­
bionej format ii.

3. Chrziś-k: ofs.iz człowieka zo- 
staje wc>ąż — a wjdaie nam się, źe 
coraz nata czy vuej — konfrontowany 
z innymi prf jami. Chrześcijanin 
żyje w świe-. æ otwartym, plurali­
stycznym, także w świecie wielu reli- 
gii. Obszary w«elkich religi« coraz 
mniej pokrywają się z granicami geo­
graficznymi Znajomość religii należy 
dz'ś do formacji kulturowej — i to 
nie jako e^zotwznei ciekawostki, . lecz 
w odnieś eniu do własnej formacji re­
ligijnej. Dobrze więc — zwłaszcza ze 
względu na ideologicznie uprawiane 
religioznawstwo — że poważne pozycje 
z tego zakresu -znalazły zainteresowa­
nie wvdawców katolickich. Kierując 
się wysoką kompetencia autora, de­
cyduję się w«k.-.za' dziełko H. Walden- 
felsa: „Religie odpowiedzią na pytanie 
o sens istnienia człowieka (Wyd. ks. 
Werb'stów). Ji - t to wnrawdzie rzecz 
objętościowo cbobna. prawie broszur­
ka, stanowi jednak pewien ciąg, z u- 
przednio już udo-tepnionyrri eolskie­
mu czytelnikowi pracami H. Walden- 
felsa. Znajdujemy w nici klarowne po­
stawienie nrobl-mu istotne informacje 
i inspiracje do krytycznej autoreflek­
sji.

BOGDAN VVIDERA
— redaktor
„Gościa Niedzielnego”

Dla mnie osobiście najcenniejszą u- 
biegłorotzną publikacją jest obszerny 
tom poezji ks. Jana Twardowskiego 
„Nic przyszedłem pana nawracać”. Ten 
zbiór, za-wierający wiersze z lat 1937— 
1985 wydany przez Wydawnictwo Ar­
chidiecezji Warszawskiej, jest najpeł­
niejszą dotychczas prezentacją dorob­
ku jednego z najwybitniejszych pol­
skich poetów współczesnych. Ukazują­
ce się do tej pory w małych nakładach 
i natychmiast znikające jego tomiki, 
długoletnie milczenie krytyków, ten­
dencyjne pomijanie nazwiska autora 
(np. w czterotomowej encyklopedii 
PWN, która ukazała się w PRL 10 lat 
temu) — a więc konsekwencje wyni­
kaj: ce z faktu, że Twardowski tworzy 
niemal wyłącznie poezję religijną, przy- 
czy liły się do tego, iż ten świetny 
twórca jest właściwie szerzej u nas 
mcznany. Dlatego bardzo się cieszę, że 
dzięki wydanemu aż (") w 25.000 eg­
zemplarzy wyborowi jego wierszy 
skromny dotąd, choć wierny krąg wiel­
bicieli jego twórczości ma szanse tro­
chę się rozszerzyć. Prosta, a zarazem 
bardzo mądra i pełna ciepłego humoru 
poezja ks. Twardowskiego naprawdę 
zasługuje na upowszechnienie.

Drugą wybraną przeze mnie książką 
jest „Strach w kulturze Zachodu” Jea­
na Delumeau. Strach jest uczuciem 
negatywnym, jest słabością. W przeci­
wieństwie do cieszącej się szacunkiem 

odwagi st-aeh otoczony jest pogardą— 
i milczeniem. Być może właśnie dlate­
go poświęcono mu blisko 400-stronico- 
we dzieło Delumeau jest tak niezwykłą 
przygodą intelektualną; Autor bowiem 
z ogromną erudycją ukazuje „kulturo­
twórczą” rolę strachu w dziejach na­
szej cywilizacji- Okazuje się, że ta pry­
mitywna, „zwierzęca” emocja ukształ­
towała umysłowość „człowieka Zacho­
du” co najmniej w,, takim samym stop­
niu jak tzw. wielkie ideały, czy szla­
chetne uczucia. Instytut Wydawniczy 
„Fax”, który udostępnił tę książkę pol­
skim czytelnikom, przygotowuje' rów­
nież przekład jej ‘ drugiej części, zaty­
tułowanej „Strach i grzech”.

Po wielu dyskusjach wprowadzono 
do programów nauczania religioznaw­
stwo. Wiadomo, jaki zestaw lektur 
przewidziano do wykorzj stania przy 
nauczaniu tego przedmiotu. Dobrze 
więc się stało, że wydawnictwa katoli­
ckie wystąpiły w zeszłym roku z kil­
koma bardzo wartościowy mi propozy­
cjami „uzupełnienia” tej listy lektur. 
Wśród tych propozycji na pewno za­
sługują na uwagę szkice historyczne 
Jerzego Kłoczowskiego „Kościół kato­
licki w świecie i w Polsce”, wydane 
przez Księgarnię św. Jacka. Te synte­
tyczne eseje, zwłaszcza dla młodzieży, 
mogą być cennym źródłem wiedzy o 
dziejach Kościoła, a także o rozmai­
tych problemach, np. społecznych, wo­
bec których nasz Kościół staje obecnie. 
Świetnym uzupełnieniem tej starannie 
wydanej książki są liczne ilustracje, 

- mapy, słownik osób, terminów i pojęć 
oraz wskazówki bibliograficzne.
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NYSA -, MIASTO BISKUPIE KALENDARIUM
(CIĄG DALSZY ZE STR.l)

ży Emerytów, urządzony w budynku 
byłej m< nniey biskupiej.

Szczególna aktywnością wykazali s ę 
biskupi w zakresie dobroczynności. 
Spośród 10 szpitali istniejących w Ny­
sie v okresie od średniowiecze do 1810 
r. niemal wszystkie korzystały z po­
mocy materialnej ordynariuszy wro­
cławskich, a 5 z nich stanowiło fun­
dacje biskupów: Wawrzyńca, Przecła- 
wa z Pogorzeli, Baltazara von Promnitz, 
Karola Ferdynanda Wazy, Franciszka 
Ludwika Neuburga. Ten ostatni 
■wzniósł najokazalszą w mieście bu­
dowlę barokową, szpital św. Trójcy, 
który na pewien czas stał się szpita­
lem generalnym, zastęp ijąc prawie 
wszystkie wcześniejsze instytucje opie­
ki społecznej.

Troska o oświatę znalazła swój wy­
raz w otoczeniu opieką gimnazjum pa­
rafialnego przy kościele św. Jakuba. 
Bp Baltazar von Promnitz przekazał 
tej szkole w 1554 r. olbrzymią kwotę 
1200 talarów. Darował też miastu dru­
karnię (1555 r.), która miała wydawać 
szkolne podręczniki. Spod pras tej 
drukarni wyszło wiele książek w ję­
zyku polskim oraz dzieła lacińskoję- 
zyczne polskich autorów. Następca 
Baltazara, bp Kasper von Logau, przy­
czynił się do zmian programowych i 
organizacyjnych gimnazjum parafial­
nego.

W Nysie również znalazło siedzibę 
diecezjalne seminarium duchowne, 
przeniesione w 1575 r. przez bpa Mar­
cina Gerstmanna na skutek zwvcię- 
stwa reformacji we Wrocławiu. Istnia­
ło ono do momen'u przeniesienia 
na powrót do Wrocławia w 1656 :. Na 
podkreślenie zasługuje fakt, że w XVI 
w. na terenie całej diecezji wrocław­
skiej istniały tylko 2 katolickie zakła­
dy dydaktyczne, kształcące na pozio­
mie wyższym niż podstawowy. Były to 
działające w Nysie: gimnazjum para­
fialne i seminarium duchowne.

Inna fundacja biskupia o charakte­
rze wychowawczym — to tzw. peda­
gogium, utworzone w 1586 r. przy ul. 
Biskupiej (dziś: Bpa Jarosława) przez 
bpa Andrzeja Jerina. Był to internat, 
w którym utrzymywano 12 młodzień­
ców z rodzin szlacheckich, uczęszcza­
jących do gimnazjum parafialnego.

Ns iśmielszy plan w zakresie oświa­
ty i wychowania dotyczył jednak gim­
nazjum „Carolinum”, utworzonego w 
1623 r. przez bpa Karola I, arcyksięcia 
austriackiego. Według założeń funda­
tora. miał to być uniwersytet. W po­
czątkowym okresie prowadzono w nim 
nawet zajęcia z teologii na poziomie 
akademickim. Dzięki bogatemu uposa­
żeniu fundatora oraz opiece bpa Karo­
la II, Ferdynanda Wazy, królewicza 
polskiego, i jego następców ów zakład 
dydaktyczny zdystansował nyskie gim­
nazjum parafialne (zredukowane w 
poł. XVTT w. do poziomu szkoły ele­
mentarnej). Sława „Carolinum” roze­
szła się po pobliskich krajach. W XVII 
■wieku pobierało w nim naukę wielu 
Polaków, m.in. późniejszy król Michał 
Korybut Wiśniowiecki.

W dawnych ■ wiekach władcy i wiel­
może sprawowali często mecenat kul­
turalny i artystyczny. W tej dziedzi­
nie zasługi biskupów wrocławskich są 
olbrzymie. O tym, jak wiele uczynili 
dla stolicy swojego księstwa, świadczą 
przede wszystkim dokonania architek­
toniczne.

W okresie renesansu bp Jan V Thu- 
rzo ufundował dla instytutu mendykan 
tów (sierociniec) kościółek św. 'Anny, 
bp Andrzej Jerin założył ogród bisku­
pi w stylu włosk im na wyspie między 
Nysą Kłodzką a Młynówką, a bp Ja­
kub von Salza odbudował po pożarze 
zamek biskupi (1526), obok którego 
wzniesiono wieżę sumptem bpa Mar­
cina Gerstmanna (1582).

Szczególnie wiele okazałych budow­
li powstało w dobie baroku. Biskup 
Karol I polecił zbudować dla franci­
szkanów obserwantów klasztor i koś­
ciół Maria in Rosis (1626—29) oraz o- 
bok zamku biskupiego — budynek z 
sa.ą przyjęć (1615). Biskup Leopold 
Wilhelm Habsburg ufundował klasztor 
i kościół kapucynów (1660). Najwspa­
nialsze budowle powstały za panowa­
nia bpa Franciszka Ludwika Neubur­
ga. Ten „barokowy — jak go nazwano 
— biskup” zapisał się złotymi literami 
w dziejach architektury na Śląsku. 
Najwięcej obiektów za jego sprawą 
powstało w Nysie. Są to zachowane do 
dzisiaj: budynek główny dworu bisku­
piego (ok. 1700), kompleks budynków 
jezuickich, obejmujący kościół (1688— 
92), kolegium (1709) i gimnazjum (1722), 

' następnie klasztor i kościół bożogrob­
ców (1715—30) oraz pałac biskupi 
(1’’29). Nie zachowała się do naszych 
czasów najokazalsza ze wszystkich rea­
lizacji architektonicznych — wspom­
niany szpital św. Trójcy (1732). Zbu­
rzony został w 1741 r. w czasie wojny 
prusko-austriackiej, podobnie jak inna 
fundacja bpa Franciszka Ludwika — 
ogród biskupi w stylu francuskim 
(1702). Ostatnie przedsięwzięcia bu­
dowlane w Nysie dokonane przez bi­
skupa Filipa Gotarda Schaffgotscha — 
to klasztor i kościół dominikanów 
(1752—1788).

Przy wznoszeniu najpiękniejszych o- 
biektów pracowali głównie architekci 
włoscy, którzy wprowadzili nowe roz­
wiązania artystyczne: Carlo Rossi, Jan 
Baptysta de Angelis, Quadro, a także 
budowniczowie z innych krajów: Piotr 
Schüller z Ołomuńca, Mateusz Kirch­
berg z Bawarii i Węgier Michał Klein.

Mecenat artystyczny biskupów obej­
me wał również malarstwo i inne sztu­
ki. W Nysie tworzyli wybitni malarze, 
sprowadzeni na dwór biskupi z Za­
chodu: Jan Claessens z Antwerpii, Fi­
lip Christian Bentum z Leidy. Karol 
Dankwart ze Szwecji, Antoni Ciavin z 
Lozanny, bracia Feliks i Krzysztof 
Sehefflerowie z Monachium.

Miłośnikami muzyki byli biskupi: 
Karol I i Karol II. Obaj utrzymywali 
w Nysie dworską kapelę. Oni też głów­
nie wyposażyli gimnazjum „Caroli­
num” w doborowy księgozbiór. Liczni 
biskupi wrocławscy, zwłaszcza sufra- 
gani, darowali wiele cennych książek 
nyskiej kapitule kolegiackiej. Znacznie 
więcej zawdzięczała rządcom diecezji 
biblioteka seminarium duchownego i 
wyjątkowa na Śląsku książnica narafii 
św. Jakuba. Biblioteki nyskich funda­
cji kościelnych posiadały książki z ca­
łej niemal ówczesnej Europy.

Biskupi utrzymywali ożywione kon­
takty z innymi krajami. Dzięki temu 
Nysa nabrała międzynarodowego cha­
rakteru. Uwidocznił się on w działal­
ności na terenie miasta licznych obco­
krajowców. jak również w koneksjach 
1 wyjazdach zagranicznych mieszkań­
ców Nysy — książąt-biskupów, ducho­
wieństwa i osób świeckich. Władcy tak 
znacznego księstwa przyjmowali w 
swojej rezydencji koronowane glowv. 
W 1511 r. przebywał w Nysie król cze­

ski Władysław Jagiełlońtezyk ze *woim 
synem LudwiKiem, późniejszym kró­
lem v'ęgierskim i czeskim. W 1526 i 
1546 r. goszczono króla Czech, Śląska 
i Łużyc — Ferdynanda z królową An­
ną, w 1563 r. króla Maksymiliana, a w 
1577 i. — cesarza. Rudolfa II. W XVII 
w. przyjeżdżali do Nysy władcy, Ksią­
żęta i magnaci polscy. Królewicz Wła­
dysław przybył w 161S r. i po raz dru­
gi w 1639 r., już jako kroi Władysław 
IV, z żoną Cecylią Renatą. W 1656 r. 
zwiedziła miasto królowa Ludwika 
Maria — żona Jana Kazimierza, a rok 
wcześniej schronili się w Nysie przed 
najazdem szwedzkim: prymas Andrzej 
Leszczyński, biskup brzesko-kujawski 
Kazimierz Czartoryski, nuncjusz pa­
pieski w Polsce Piotr Vidori, wojewo­
da łęczycki Jan Leszczy ński oraz gru­
pa szlachty i m.eszczar polskich.

Wspaniały rozwój Nysy zahamowało 
w 1742 r. przejście Śląska pod pano­
wanie pruskie. Władza biskupów zo­
stała poważnie ograniczona, a rządy 
w księstwie nyskim objęła pruska ad­
ministracja. Ostatecznie księstwo bi­
skupie przestało istnieć w 1810 r. na 
mocy edyktu sekularyzacyjnego, wy­
danego przez króla pruskiego Frydery­
ka Wilhelma III. Wtedy to biskupi 
wrocławscy zostali pozbawieni swoich 
posiadłości i władzy świeckiei. a kla­
sztory i kolegiaty uległy' likwidacji.

Nysa pozosłała jednak nadal przed­
miotem szczególnego zainteresowania 
b.skupów, którzy w XIX i XX w. pa­
tronowali licznym przedsięwzięciom o 
charakterze religijnym, charytatyw­
nym i kulturalnym.

W świadomości współczesnych mie­
szkańców Nysy biskupi rodowód mia­
sta funkcjonuje nadal, mimo osłabio­
nych powiązań z przeszłością po po­
wrocie Nysy w 1945 r. do Macierzy i 
radykalnej zmianie ludnościowej, jak 
również z powodu znalezienia się w 
granicach nowo utworzonej w 1945 r. 
diecezji opolskiej. Nawiązywanie do 
biskupiej tradycji wyraża się dziś w 
podkreślaniu rangi miasta jako stolicy 
księstwa biskupiego w dawnych ■wie­
kach i w dumie ze wspaniałych zabyt­
ków, ufundowanych przez rządców 
diecezji. Tradycje biskupie spowodo­
wały, że w okresie powojennym za­
częto kościół parafialny (w . 1. 1650— 
1810 również kolegiacki) św. Jakuba 
nazywać błędnie katedrą. Wynika to z 
nieświadomości, często również z przy­
zwyczajenia oraz stanowi próbę kom­
pensaty kompleksu małego miasta.

Na zakończenie spróbu imy ocenić 
dokonania biskupie w Nysie. Bisku­
pom wrocławskim zawdzięcza ona 
rozwój od małej osady do dużego mia­
sta, jednego z największych, najlud­
niejszych i najsilniejszych ekonomicz­
nie na Śląsku. W tej krainie jedynie 
Wrocław przez wieki przewyższał Ny­
sę nnd względem oświaty, kiiltury i o- 
pieki społecznej. Dbałość o stolicę 
księstwa sprawiła, że miasto, wspania­
le zabudowane w okresie gotyku i re­
nesansu, nazwano „śląskim Rzymem”. 
Patronat biskupi nad szkolnictwem i 
życiem umysłowym przyczynił się do 
nadania. Nysie przydomka „śląskich 
Aten" Także dzięki biskupom stała 
się miastem kosmopolitycznym — ot­
wartym dla obcokrajowców oraz wraż- 
liwvm na prądy umysłowe i artystycz­
ne z Zachodu. Z tego spadku ducho­
wego i artystycznego korzystamy dzi- 
siai. szczycąc. się licznymi reliktami 
dz:ałalnoś-i biskupów wrocławskich w 
stolicy ich księstwa.

KRZYSZTOF PAWLIK

KOŚCIOŁA
KATOWICKIEGO
19S9

19 marca • Metropolita krakowski, 
abp Eugenia Baziak, odprawił Mszę 
św. pontyLkainą w katedrze Chrystu­
sa Króla w Katowicach z okazji 25- 
lecia swej sakry biskupiej. Po Mszy 
św. metropc-hla krakowski wręczył o- 
becnemu bp. Sta .isławowi Adamskie­
mu nominację Ojca Świętego Jana 
XXIII na asystenta Tronu Papieskiego.

Marzec • Na III Zjeździć PZPR 
Władysław Gomułka i Józef Cyrankie­
wicz ostro skrytykowali Kościół i Pry­
masa Polski.

3 kwietnia • Bp Stanisław Adam­
ski skierował do diecezjan list paster­
ski w sprawie wychowania dzieci 
przedszkolnych. W liście tym Ks. Bis­
kup odwołując się do długoletnich do­
świadczeń w wielu paraf'ach polecił 
duszpasterzom rozszerzenie praktyki 
wczesnej Spowiedzi i Komunii św. na 
całą diecezję. Ks. Biskup zwrócił u- 
wagę na przypadający w 1960 roku 
jubileusz 50-lecia dekretu „Quam sin­
gulár!” Papieża Piusa X dopuszczający 
dzieci do wczesnej Komunii św.

[------------- J [Art. 2, pkt 6 ustawy o
kontroli publikacji i wioowisk z 31.VII. 
1981 r. (Dz.U, nr 20, poz. 99), zm. w 
1983 r. (Dz.U. nr 44, poz. 2041J.

3 maja • Rozpoczął się III Rok 
Wielkiej Nowenny pod hasłem „Przy­
rzekamy stać na straży budząćegc się 
życia”.

21 maja • Bp Stanisław Adamski 
skierował do diecezjan orędzie poświę­
cone odpowiedzialności katolików świe 
ckich za Kościół. Nawiązując dc zapo­
wiedzianego przez Papieża Jana XXITT 
(25 stycznia 1959 roku) ekumenicznego 
Soboru Powszechnego, Ks. Biskup we­
zwał diecezjan do modlitwy c zjedno­
czenie chrześcijan. Zachęcił również 
wiernych innych wyznań chrześcijań­
skich w diecezji do włączenia się w tą 
akcję modlitewną.

23 maja • Bp Stanisław Adamski 
ustanowił urząd diecezjalnego duszpa­
sterza pracowników nauki. Na stano­
wisko to mianowany został ks. dr Lu­
dwik Orzeł.

Kwiecień — Maj • Z inicjatywy 
Centrali Krucjaty Wstizem.ęźliwości w 
Katowicach została przeprowadzona na 
terenie diecezji' akcja duszpasterska 
pod hasłem: „Uro"zystość ' pierwszej 
Komunii świętej w rodzinach — be" 
alkoholu”. Była to pierwsza z wielu 
akcji duszpasterskich planowańycn 
przez Krucjatę Wstrzemięźliwości, ma­
jąca na celu wprowadzenie zwyczaju 
obehodzema uroczystości rodzinnych i 
parafialnych związanych z IBurgią, bez 
napojów alkoholowych.

Ï czerwca • Odbyła się tradycji.» 
pielgrzymka męzczyzn i młodzieńców 
do Piekar Sląsk>ch.

21 czerw ca • Bp Herbert Bednorz 
udzielił w katedrze Chrystusa Król; w 
Katowicach święceń kapłańskich 1# 
diakonom.

Katechizm

OBJAWIENIE
O objawieniu mówimy, gdy chcemy podkreślić, że Bóg 

zwraca się do człowieka, jako do istoty zdolnej Go zrozu­
mieć i odpowiedzieć na Jego wezwanie, czyli uwierzyć Mu.

Według wiary chrześcijańskiej Bóg objawił się człowie­
kowi, by uczynić go swym dzieckiem i przyjacielem, i po­
wołać do życia wiecznego (tzw. objawienie pierwotne). Czło­
wiekowi, który popadł w niewolę grzechu i śmierci objawia 
się, żeby go zbawić (objawienie historyczne). Tak objawił 
się patriarchom wybranego przez siebie narodu izraelskiego, 
two-ząc sobie lud Starego Przymierza, nosiciela obietnicy 
zbawienia całej ludzkości. Wybawia ten lud z niewoli egip­
skiej, a później z niezliczonych niebezpieczeństw, objawia­
jąc vi ten sposób swoją zbawczą wolę i mac. Przemawiał 
pózmej do tego lvdu przez proroków, nawołujących do wia­
ry w jedynego Boga, Pana i Zbawiciela, i do przestrzega­

nia Jego przykazań, zwłaszcza przez zachowanie sprawie­
dliwości w stosunkach miedzy ludźmi.

Gdy nadeszła zamierzona przez Boga pełnia czasu”, ze­
słał On swego Syna, Jezusa Chrystusa, narodzonego z Mam i 
Panny. Głosi On Dobrą Nowinę o zbawieniu, umiera na 
krzyżu i zmartwychwstałe, objawiając w ten sposób Pozą 
ojcowską miłość do człowieka i Jego wolę wyzwolenia czło­
wieka z grzechu i śmierci Nie tylko jednak słowa i czyny 
Jezusa, Jęcz po prostu On sam stał się objawieniem Ojca- 
był jedno z Ojcem, tak że kto Jego w.dział. widział i Ojca.

Wzywając wszystkich do wiary w siebie i w tego, któ­
ry Go posłał, tworzy Jezus lud Bozv Nowego Przymierza. 
Jest him Kościół Chrystusowy — ci. którzy uwierzyli. Po­
wołani do tego nowego ludu Bożego są jednak wszyscy lu - 
dzie, wszystkich bowiem chce Bóg zbawić i doprowadzić do 
poznania prawdy.

Boże objawienie przekazywane bjło przez tych, którzy 
uwierzyli, z pokolenia na pokolenie — najpierw w narodzie 
izraelskim, później w Kościele. Dlatego w związku z obja­
wieniem mówi się o tradycji. W całej swej istocie objawie­
nie opisane zostało w księgach, uznawanych przez tę trady­
cję za natchnione przez Boga, tworzących razem Pismo 
Święte

A.Z.

12 sierpnia • Po śmierci ks. inf. Wil­
helma Kasnerlika ks. prał. Karol Sku­
pin mianowany został archidiakonem 
Kapituły Katedralnej w Katowicach.

12 sierpnia • Na wakujące miejsca 
w katowickiej Kapitule Kated-flnej 
mianowani zostali następujący kanoni­
cy gremialni: ks. Franciszek Dobro­
wolski, proboszcz parafii św. Mikołaja 
w Łące i dziekan dekanatu pszczyń­
skiego oraz ks. Franciszek Kuboszf k, 
proboszcz parafii św. Michała Archa­
nioła w Krzyżowicach i dziekan deka­
natu żorskiego.

29 sierpnia • Bp Stanisław Adam­
ski mianował kanonikami honorowymi 
Kapituły Katedralnej w Katowicach 
ks. prob. Henryka Ligonia ze Świer­
klan oraz ks. dr Ludwika Orła, wykła­
dowcę w Wyższym Śląskim Senrna- 
rium Duihownym w Krakowie.
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Kronika
Z WATYKANU

SPOTKANIE PAPIEŻA
Z DYPLOMATAMI

10 stycznia w bali Królewskiej na 
Watykanie Ojciec Święty spotkał się z 
korpusem dyplomatycznym akredyto­
wanym przy Stolicy Apostolskiej z oka­
zji wymiany życzeń noworocznych.

W imieniu obecnych życzenia Papie­
żowi złożył dziekan korpusu dyploma­
tycznego Jose Panishia ambasador Wy­
brzeża Kości Słoniowej. Życzył on Pa 
pieżowi, aby długo mógł on jeszcze peł­
nić z pomocą Boga Wszechmogącego 
swą szlachetną misję na rzecz prau 
cztowieka, sprawiedliwości, solidarno: ci 
i pokoju. Podziękował także za wysiłki 
StoUcy Apostolskiej mające na celu 
pokojowe rozwiązanie konfliktów w 
Ameryce Łacińskiej oraz przywrócenie 
pokoju wszędzie tam, gdzie jest on za­
kłócony, szczególnie w Libanie, Iraku 
i Iranie. Wyraził także wdzięczność za 
troskę wykazaną wobec ofiar klęsk ży­
wiołowych na całym świecie. Omawia­
jąc problemy współczesnego świata 
wskazał na takie niepokojące proble­
my, jak rasizm w RPA, zagrożenie nu­
klearne. zbrojenia, zadłużenie Krajów 
III Świata i rosnącą falę narkomanii.

Ojciec Święty w odpowiedzi stwier­
dził, że Stolica Apostolska stara się u- 
czestiuczyć w rozwiązywaniu wszyst­
kich problemów świata, ale przede 
wszystkim jest ona jednak instytucją 
religijną, powołaną do tego, by do Spra­
wy pokoju oodchodzić w wymiarze du­
chowym i etycznym. W tym właśnie 
duchu Stolica Apostolska — mówił Jan 
Paweł II — wystąpiła z inicjatywą 
spotkania w Asyżu. Papież podkreślił 
zna zenie tego wydarzen.a nie tylko 
dla dialogu toczącego się między reli- 
giami. lecz także dla pełnej realizacji 
sprawiedbwości i pokoju na świecie. 
Ojciec Święty zaakcentował przy t' m 
fhkt. iż było to spotkanie w swej isto­
cie giębofto religijne, oparte na modli­
twie, związane z postem i pielgrzrmką. 
Niektórzy — kontynuował Ojc ec Świę­
ty — mogą jednak zapytać w jaki soo- 
sób modlitwa o pokój może się przy­
czynić do utrwalenia pokoju. Dla zro­
zumienia tego wydarzenia. Papież przy­
pomniał. że pokój jest przede wszyst­
kim darem Bożym. Bóg pomaga lu­
dziom od wewnątrz w urzeczywistnia­
niu pokoju łub jego odzyskaniu po­
przez swego Ducha. Pokój jest także 
dobrem ludzkim o charakterze racjo­
nalnym i moralnym Czyż jednak moż­
na wyobrazić sobie porządek moralny 
bez odniesienia do Boga który jest 
pierwszym źródłem istnienia i pierw­
szym dobrem? — zapytał Papież. Mo­
dlitwa pozwala właśnie uznać z poko­
rą to źródło i poddać się mu. Jednak 
nie po to, by ograniczyć wolność i od 
powieozialuośc człowieka, lecz pize- 
ciwnie — rozbudzić jego aktywność.

Z drugiej strony — mówił dalej Jan 
Paweł II — ludzie doświadczają, ie 
osiągnięcie pokoju przekracza ich siły, 
modlitwa jest więc naprawdę komecz- 
na, aby błagać Boga o pokój. Kto zaś 
się modli, potraL odczuć harmonie, ja­
kiej pragnie Bóg. czując się jednocześ­
nie głęboko zjednoczonym ze wszystki­
mi, którzy szukają w religii głębokich 
wartości duchowych i transcendenta.- 
nych, jako odpowiedzi na wielkie py­
tania ludzkiego serca. Kto się modli, 
zdaje sobie również sprawę ze nie moż­
na orosić Boga o pokój, pozostając sa­
memu bezczynnym. Musi budować po­
kój, okazując poszanowanie, miłość i 

pomoc każdej istocie ludzkiej, jako 
stworzonej przez Boga i będącej Jego 
obrazem.

Jak można otrzymać pokój — zadał 
następnie pytanie Papież. W poszano­
waniu człowiek« — odpowiedział, co 
wyraża się w poszanowaniu podstawo­
wych praw w EŁkresie sprawiedliwości 
pomiędzy poszczególnymi osonami 1 po­
między narodami. Nie należ; również 
zapominać o pra vie narodów do za- 
cho yąnia 1 obrony własnej niepoale- 
głośCk, własnej tożsamości kulturalnej, 
możliwości społecznego organizowania 
aŁę, decydowania o swych sprawach 
i Wutodnego określania swych losów, 
bez .uzależnienia w sposób pośredni czy 
bezpośredni od óocych niocarsfw. Zna 
cle lównie dobrze jak ja — powie­
dział Papież dypiotnatom — wypadki, 
w których ta prawo jest jawnie naru­
szane.

Ojciec święty podkreślił także, że 
moramy nałraz pokoju winien zn.iieźć 
gwarancję w odpowiednich aktach 

prawnych. Polem działania dla dyplo­
matów jest właśnie to pośredniczeń e 
pomiędzy sumieniem i konkretnym ży­
ciem. Papież wskazał na konieczność 
radykalnego odrzucenia wojny i wyra­
ził radość z licznych pozytywnych od­
powiedzi na jego apel o zawieszenie 
orom w czasie spotkania modlitewne­
go w Asyżu. Przypomniał, jak szkodli­
wym i gorszącym w oczach krajów, 
pozbawionych dostatecznych środków 
żywnościowych i leczniczych, jest wy­
ścig zbrojeń. Nawiązując do swego o- 
rędzia na światowy dzień pokoju pow­
tórzył raz jeszcze, że kluczowe znacze­
nie dla pokoju ma, solidarność, gdyż 
niemożliwy jest peiny pokój bez bra­
terskiej miłości. Na zakończenie Papież 
żj'czył dyplomatom aby duch pokory, 
dialogu, poszanowania .sprawiedliwości 
i braterstwa, który objawił się na 
spotkaniu w .Asyżu stanowił światło 
dla ich szlachetnej misji.
PRYWATNA AUDIENCJA
DLA GEN. JARUZELSKIEGO

13 stycznia odbyła sie wizyta gen. 
Jaruzelskiego w Watykanie, Po wizycie 
opublikowany zosłał następujący ko­
munikat Biura Prasowego Stolicy Apo­
stolskiej;

„Zapowiedziana audiencja Ojca Świę­
tego dla gen. Wojciecha Jaruzelskiego 
przewodniczącego Rady Państwa PFL 
odnyła się przed południem w prywat­
nej bibliotece i trwała 70 tnin W rze­
czowej, jasnej i głębokiej rozmowie 
p. zeanal .zowano problemy spoleczeń- 
st.ua polskiego, stosunki pomiędzy 
Ko: < idem a państwem w Polsce i za­
gadnienia dotyczące pokoju międzyna­
rodowego".

Na dziedzińcu św. Damazego genera­
ła i towarzyszących mu ponad 30 osob 
przywitał bp Dino Monduzzi prefekt 
Domu Papieskiego oraz prałat Janusz 
Bolonek z ramienia Rady ds. Publicz­
nych Kościoła. Po rozmowie prywatnej 
w bibliotece papieskiej gen. Jaruzelski 
przedstawił Ojcu Świętemu członków 
oficjalnej delegacji PRL wicepremiera 
Szałajdę, ministrów Orzechowskiego. 
Krawczuka. Łopatkę. Kuberskiego a 
także Jozefa Czyrka członka Biura Po­
litycznego KC PZPR. Witolda Lipskie­
go — członka Rady Państwa oraz ko­
misji mieś anej rządu i Emskopatu, 
a ponadto twoją córkę Monikę i panią 
Krystynę Kuberską. Po wspólnym zdję­
ciu nastąpiła wymiana darów. Gen. Ja­
ruzelski ofiarował Oju Świętemu 
obraz przedstawiający pejzaż Wadowic 
i komplet nagrań płytowych z. ostat­
niego Konkursu Szopenów- kiego. Oj­
ciec Święty natomiast ofiarował gen. 
Jaruzelskiemu księgę renrodukcji wa­
tykańskich fresków Michała Anioła 
oraz medale z ostatniego roku swego 
pontyfikatu. Córce generała Monice 
— Jan Pawe* II ot arowa! dwa różań­
ce — dla niej i dla jej matki w War­
szawie. Pozostałym członkom delegacji 
Papież wręczył pamiątkowe medale. 
Następnie Papież przeszedł do Sali 
Konsystorza, gdzie pozdrow il pozostałe 
osoby towarzyszące.

„Chciałcm narazo :erdecznic pozdro­
wić wszystkich razem obecnych tutaj 
rodaków .którzy towarzyszą panu ge­
nerałowi Jaruzelskiemu w tej. niewąt­
pliwie historycznej wizycie. Dz:ękuję 
za obecno:.c. Ponieważ znajdujemy się 
jeszcze na początku Nowego Roku, więc 
wszystkim także dobrego — czy jak się 
to mówi gdzieniegdzie w Polsce — 
Dosiego Roku. Wszystkim, a w szcze­
gólności oczywiście przewodniczącemu 

Radv Państwa, panu generałowi życzę, 
aby ta wizyta dała tak bardzo uprag­
nione owoce dla Polski i dla Europy. 
Bardzo dziękuję, jeszcze raz”.

Po audiencji u Papieża gen. Woj­
ciech Jaruzelski spotkał się z watykań­
skim Sekret,« uem Stanu kard Agostino 
Casarolim oraz odwiedził kard An­
drzeja Deskura. Następnie zwiedził Sa­
lę Królewską, Kaplicę Syk.ityńską, a w 
Muzeach Watykańskich salę Sobieskie­
go ze znanym arcydziełem Jana Matej­
ki przedstawiającym zwycięstwo pod 
Wiedniem. Gen. Jaruzelski zwiedzi! 
także Bazyliko św. Piotra W grotach 
watykańskich polsk« delegacja zatrzy­
mała (ię przy ąrob.e świętego Piotra 
i w polskiej kaplicy Matki Bożej Czę- 
-tochowskiej. Po wyjściu z Bazyliki 
gen. Jaruzelski zw edził także ogrody 
watykańskie.

Bezpośrednio po spotkaniu z Papie­
żem gen. Wojciech Jaruzelski indago­
wany był przez dz.enmkaizy. Na pyta­
ną ezy er lazrozumienie « strony 
Ojca Świętego, odpowiedział, że dwóch 
Pol ifco tr powinno się zzwsz.e zrozumieć, 
zwłaszcza w sprawach najwa żniejszych 
dla Polski i Europy Zapytany czv jest 
rado volony z tego spotkania wie­

dział, że z każdego spotkania z Jego 
Świątobliwością jest bardzo zadowolo­
ny ,a to spotkanie jest szczególnie 
ważne .gdyż odbywa się w Watykanie 
podczas jego wizyty we Włoszech i w 
przeddzień wizyty Jego Świątobliwości 
w Polsce. Na powtórne pytanie dzien­
nikarzy, czy znalazł zrozumienie ze 
strony Oica Świętego dla spraw które 
mu pizedskawil — gen. Jaruzelsk od­
powiedział, że na to pytanie mógłby 
odpowiedzieć sam Ojciec Święty i do­
dał — ja mam nadzieję, że znalazłem 
jego zrozumienie.

ZE ŚWIATA

STULECIE KOŚCIOŁA
W LAOSIF

Kościół katolicki w Laosie ibchodzi 
stulecie swego istnienia. Pierwsi misjo­
narze przybyli do tego kraju poprzez 
Bangkok; w 1886 roku zbudowany zo­
stał pierwszy kośctoł. W latach pięć­
dziesiątych liczba chrześcijan w Laosie 
wynosiła ok. 35 tys.

I------------- 1 [Art. 2. pkt. 3 ustawy o
konlroli punliKacji i widowi-k z 31.VII. 
1981 r. (Dz.(J. nr 20, poz. 9«), zm o 1983 
r. (Dz.U. nr 44, xx» 204)1.

SEMINARIA DUCHOWNE 
W CHINACH

W katolick.ch seminariach ducnow- 
nych w Chińskiej Republice Ludowej 
przygotowuje się obecnie do kapłań­
stwa 498 alumnów’ Od ' marca 1982 ro­
ku. kiedy to rząd w Pekinie udzielił 
zezwolenia na zakładanie seminariów 
duchownych tzw. ..Kościołowi patrio­
tycznemu”, otwartych zostało 8 wyż­
szych szkół teo’ogiczny eh. Jak wiado­
mo w latach pięćdziesiątych władze 
państwowe zamknęły wszystkie istnie­
jące w kraju seminaria duchowne. W 
nowo otwartych seminariach naukę 
podjęło m. in. wielu mężczyzn w wie­
ku od 50 do 60 lat, którzy przed ponad 
30 laty musieli przerwać studia teolo­
giczne. Sporo profesorów, którzy obec­
nie wykładają w seminariach, przesie­
działo długie lata w więzieniach z po­
wodu swej wiary.

Z OBRAD
BISKUPÓW NRD

Berlińska Konferencja Episkopatu, 
skupiająca 11 biskupów z Berlina 
i Niemieckiej Repuoliki Demokra­
tycznej, podjęła decyzję o udzia­
le Kościoła katolickiego, w charak­
terze obserwatora, w organizowanym 
w tym kraju ogolnochrześcijańskim ze­
braniu nt. pokoju. W komunikacie z o- 
statniej sesji plenarnej Berlińskiej 
Konferencji Epissopatu podkreśla się 
jednak, ze decyzję uzależniono od tego 
ezy na forum „Roooczej Wspólnoty Ko­
ściołów Chrzęści lańskich w NRD” doj­
dzie do spotkania mającego przygoto­
wać ewentualne ekumeniczne zebranie 
wszystkich Kościołów chrzescnańskich 
w tym kraju.

W czasie sesji plenarnej biskupi za­
jęli się również sprawą planowanego 
na lipiec 1987 roku Spotkania Katoli­
ków Niemieckich (Kathoakenireffen) 
w Dreźnie. W komunikacie stwierdza 
się, że Konferencja zapoznała się z 
programem Spotkania, przygotowanym 
prez specjalną komisję.

WYPOWIEDŹ PREZYDENTA 
INDII

Prezydent Indii. Giani Zail Singh, 
przemawiając na otwarciu tzw. „Wio­
ski dziecka” założonej z inicjatywy Ko­
ścioła wezwał misjonarzy chrześcijań­
skich do zaprzestania działalności ma­
jącej na celu nawracanie niechrześci­
jan. Jego zdaniem. Kościoły chrzęści 
jańskie w Indiach winny zajmować się 
wyłącznie działalnością społeczną. Pod­
kreślił on. że 40 proc. ludności Indii 
żyje poniżej poziomu ubóstwa, w z-wią*. 
ku z czym Kościor chrześcijańskie i 
ludzie bogaci powinni połączyć “woje 
wysiłki, aoy ulżyć ich iosc-wl. Zdaniem 
prezydenta, nie należy wydawać pie­
niędzy na bud.»wę nowych .lościotów, 
lecz leniej wy koi zystywać utnirjące 
już miejsca kultu poprzez udosiepma ■ 
nie ich różnym wyznaniom

Z POLSKI
PRYMAS POLSKi O STOSUNKACH 
PAŃSTWO — KOŚCIÓŁ

W uroczystość Objawienia Pańskiego 
Prymas polski kard Józef GHnuj wy­

głosił w archikatedrze warszawskiej 
homilię, w której m. in. podjął pro­
blem stosunków między państwem a 
Kościołem w kontekście zbliżającej się 
trzeciej podróży Jana Pawła II ao Oj­
czyzny. Ks. Prymas powiedział: „Jeśli­
by te stosunki mierzyć niektórvm. pi­
smami Urzędu do Spraw Wyznań, kie­
rowanymi do władzy duchownej, w 
których ujawnia się silne podłoże prze­
brzmiałego józefirizmu i aktualniejsze­
go woluntaryzmu — to te stosunki są 
złe.

Jeżeli się czy ta półprawdziwe arty­
kuły o dochodach księży proboszczów, 
a przemilcza się, ze ten proboszcz — 
jakc rządca parafii — opłaca rówmeż 
księży wikariuszy, katechetów, organi­
stę, grabarza, pomoc domową, ubezpie­
czenie budynków, ich konserwację itd., 
i że od pensü pracowników kościel­
nych musi od przyszłego roku płacić 
ubezpieczenie tue 33 procent ale aż 43 
procent — to taki artykuł iest prowo­
kacyjny i me tworzy pożądanej atmo­
sfery.

Jeśli tworzy się stowarzyszenia księ­
ży pod opieką władz państwowych bez 
porozumienia z władzą kościelną i uza­
leżnia się tych księży rozmaitymi po­
chlebstwami, wracając do bardzo złych 
doświadczeń minionego okresu — to 
także nie służy budowaniu sprzyjają­
cej atmosfery wśród wierzącego społe­
czeństwa

Jeżeli grupy młodych ludzi podda je 
się izolacyjnemu wychowaniu uważa­
jąc, ze Kościół nie ma prawa intereso­
wać się ich postawą wiary, a nadto 
wpaja się w tym zamkniętym wycho­
waniu oolityczną ideę Kościoła, jako 
instytucji chytrej, żądnej wpływów — 
to nie tylko oddala się klimat sprzyja­
jący porozumieniu, ale wręcz kształtu­
je się zasady, które to porozumienie 
czynią wątpliwym. Cóż bowiem można 
spodziewać się od dzisiejszego mło­
dzieńca, który nie zna prawdy o Koś­
ciele, a ma wpojony mit? Gdy ten 
młodzieniec za kilka lat dojdzæ do 
władzy i będzie bazował na ignorancji 
odnośnie wiary i Kościoła, będzie ona 
pogłębiała dystans, jaki dzieli wierzące 
społeczeństwo od władzy.

Można by tak jeszcze wyliczać dzie­
dziny życia społeczno-religijnego, w 
których ujawniają się zadrażnienia 
wynikające z przeciwieństwa postaw 
materialistycznych i wiary w Boga. 
Długotrwały napór, aby działania Koś­
cioła podp irządkować idei propagowa­
nej przez władze, napotyka — rzecz 
jasna — na sprzeciw, na postawę o- 
bronną Kościoła. Wiemy, że ten opor, 
przyjmuje czasem przejawy polityczne 
zwłaszcza przj zaangażowaniu się dzia­
łaczy śv ieckich. Jesteśmy zdecydowa­
nie przeciwni uprawianiu w kościołach 
polityki w «ensie ścisłym nez względu 
jakiej bjłaby orientacji. Jeśli o tym 
wspominam, to dlatego, że w tym kie­
runku idą pretensje władz pod adresem 
Kościoła. Chcę jednak stwierdzić, że 
całość duchowieństwa jest szczerze od­
dana duszpasterstwu, głoszeniu społe­
cznej nauki Kościoła (.„).

Wymieniłem kilka przykładów — 
mówił dalej ks. Prymas — które nie 
woływają dodatnio na kształtowanie się 
atmosfery godnego przyjęcia Ojca 
Świętego w Polsce. Nie znaczy to wca­
le, aby one wyczer aywały bogatą i cie­
kawą rzeczywistość przemian, w jakiej 
żyiemy. Są to raczej odruchy skostnia­
łej. dawnej biurokracji. Życie tymcza­
sem idzie naprzód i jak wartki stru ■ 
mień musi znaleźć sobie odpow:-idn.e 
drogi biegu. Tali jak za czasów staro­
żytnych ujawniało ®tę powszechne pra­
gnienie dobra, tak i w dzisiejszych cza­
sach zauważa się coraz silniej pragnie­
nie wydob"cia się ze zniewolenia. jak,e 
niesie cywilizacja materii, cywilizacja 
używania. Córa-, więcej ludzi pragnie 
ujrzeć śwatłuść w mroku odczuć soli­
darność całego rodzaju ludzkiego. Cl 
ludzie, pragnący włączyć się w odro­
dzenie świata widzą, że trzeba spra ■ 
wiedliwosci powszechne.» no na niej 
można budować prawdziwy pokój.

Nie b"Łk i u nas ludzi rzetelnie my­
ślących i odpowiedzialnie spoglądają­
cych w przyt»~łośv. Właśnie cl ludzie, 
zamiast recytować getowt wskazania, 
z wielkim bólem usiłuję odkryć praw­
dę o rozwijających się dziejach. Stara­
ją się także poznać Kościół od jego ta­
jemniczego wnętrza, tajemnicze*»©, ń” 
zakorzenionego w Bogu, w rzeczy™ r* . 
stoścl przenikającej »ieiruk byt ludzi. 
Nie Diak i u nas ludzi którzji w<dzą, 
że rozwiązywać trudne sprawy można 
tylko ir uczelwym dialogu, a nie w na . 
kas«e”,

st.ua


Czytelnicy piszą
I 'rzeczytaliśmy

JEDNOSTKA
SPRAWOZDA WC ZA?

Jestem stałą czytelniczką „Gościa 
Niedzielnego", osobą choią Po prze­
czytaniu artykułu pt. „Chrystus c’ę po­
trzebuje w nr 51-52 z 25.XII. 1986 r. 
poczułam Się trochę nieswojo. Nie cho­
dzi oczywiście o sam artykuł, ale o 
jego zakończenie. Czyżbyśmy doszli już 
do tego. ±t będziemy liczyć ludzi mo­
dlących Sie w choćby najbardziej god­
nej intencji? Nie rozumiem też w ja­
kiej formie te zgłoszenia mogłyby być 
przedstawione Ojcu Świętemu. Proszę 
wy baczyć, ale trochę mi to przypom, 
na zobow ązania pierwszomajowe. W 
każdym razie uważam, że modlitwa 
jest bardzo osobistym kontaktem czło­
wieka z Bogiem i nie może być trakto­
wana jako jednostka prawo« dawcza. 
Może nie mam racji, ale właśnie takie 
są moje odczucia.

Halina Drzazga, 
Zielona Góra

MODLITWY
Coraz więcej słyszymy o planów e ej 

III wizycie Ojca Świętego w Ojczyźnie. 
Czas oczekiwania na mą nie może być 
zmar-iowany. Myślę, Łt obowiązkiem 
każdego Polaka kr tolika jest modlite­
wne czuwanie przed tym spotkaniem. 
Poprzednie wizyty miały chrraktery- 
styczne dla siebie modlitwy. W czasie 
pierwszej wizyty zapamiętaliśmy szcze­
gólnie mocno s’ov’a Jana Pawła Si 
„Niech zstąpi Duch Twój! 1 «-lnowi 
oblicze ziemi. Tej zíe.ni”. I stało się. 
Modlitwa została wysłuchana — przy­
szedł czar odnowy.

Z drugiej pielgrzvmxi trudniej bv)o- 
bv wskazać na takie jednoznaczne 
motto modlitewne. W moim przekona­
niu pozostawił nam jednak Ojciec 
Święty taką modlitwę .która miała nas 
przygotować na czas trudnych prób i 
doświadczeń. Modlitwa ta została wy­
powiedziana przez Papieża w czasie 
jubileuszowej Mszy św. na Jasnej Gó­
rze Słowa Papieża poprzedzała dłuż­
sza pauza, jakby dla podkreśleni- wa­
gi wypowiedzianych słów. A potem 
Jan Paweł II modlił się „O Matko! 
Pomóż nam przejść z Ewangelią w 
sercu poprzez nasze trudne dziś, w tę 
przyrzłość, w którą zaprosiliśmy Chry­
stusa. Księcia Pokoju”.

Słowa tej modlitwy wyaały mi pię 
drogowskazem ,na to „trudne dziś”. 
Dlatego, wri _ z grupą Duszpasterstwa 
Ludzi Pracy działającego przy parafii 
pw. św. Mi Koła ja w Bielsku-Białej, 
przyjęliśmy tę modlitwę jaKO Creao 
naszej pracy- Wierzę głęboko, że w 
tym co zrobiliśmy dobrego był po­
siew tych słów. W czasie IV pielgrzym 
ki Świata Prac» na Jasną Górę Í21.IX. 
86 r.) w obliczu ogromnej masy przed­
stawicieli duszpasterstw pracowniczych 
z całej Polski powstaia myśl, aby ta 
modlitwa stała się wspólną dla wszy­
stkich tych środowisk.

Ta -wspólna modlitwa zjednoczy nas 
przed Bogiem. Spróbujmy więc odczy­
tać głęboki sens tych kilku słów, no- 
dlić się tymi słowy częściej i żyć „z 
Ewangelią w sercu”.

Henryk Urban,
Bielsko-Biała

DO ŚCIEKÓW

Jestem piostym człowiekiem — 
pracuję jako woźny w szkole 
podstawowej już od 21 lat. Chlałbym 
prosić Waszą redakcję o zaniiesroze­
nie na łamach gazety mego listu lub 
zainteresowanie czynników kompe­
tentnych następującą sprawą:

W 1985 roku w szkole, gdzie pracu­
ję, zainstalowano mechaniczną obie- 
raczkę do ziemniaków (wiadomo po­
stęp), lecz w zw ązku z tym. że do o- 
sadnika jest daleko (a może to do­
brze) kanał się ciągle zatykał. Unieru­
chamiało to działanie ooieraczki i 
prawie każdego dnia »"usiałem kanał 
przebijać. Obserwując działanie obie- 
raczki stwierdziłem, że przepuszcza 
ona wodę, a zatrzymuje łupiny i inne 
gęste odpady. Zapoznałem z tym rol­
ników, którzy u nas biorą „odpadki” 
i zaczęli wykorzystywać to jako paszę.

W niedzielę, słuchając homilii Ks. 
B.skupa Zimon!« w radiu o skażeniu 
wod powietrza i ziemi w naszej die­
cezji pomyślałem sobie, iż warto by 
o tym napisać. Redakcjo! — ile ©bie- 
raczek i to gigantów mają takie Ka­
towice — szpitale, garmarerki, stołów­
ki. restauracje? Wszystkie odpady z 
nich idą na mai ne no ścieków, lie ton 
paszy, kleju, krochmalu niszczy się w 
ten sposób i zatruwa łrodowwi. 
Niech uczciwi eksperci, inżynierowie, 
konstruktorzy wyliczą ile zysku przy­
niosłoby skonstruowanie urządzeń od­
zyskujących — i choć w odrobinie przy­
czynią się do czystszych wód naszej 
diecezji, a m<v.e t kraju.

F. Skurzek, Cieszyn

POCZUCIE WINY
[DOKOŃCZENIA ZE STR. 4)

Już w wieku dorastania wyzwalamy się 
z tego, po prostu kwestionując icti wła­
dzę. Jednakże w tym wieku zdolni je­
steśmy do lojalności wobec bliskich 
nam ludzi i przyjaciół, mamy poczucie, 
że bowiązują nas zasady współżycia 
społecznego, których złamanie ze stro­
ny innych zagraża poczuciu bezpie­
czeństwa, a gdy uamania ich dopusz­
czamy się sami, dopada nas znowu po­
czucie winy. Niekiedy temu poczuciu 
winy towarzyszy lęk przed grożącą 
karą, ale nie zawsze gdyż na wiele 
nielojalności i przekroczeń „nie ma 
paragrafu”.

Rządząca naszym życiem uczuciowym 
zasada unikania przykrości wyzwala 
mechanizmy ooronne dobrego samopo­
czucia — tu dążą one do „usunięcia” 
przykrości poczucia winy. Sposobow 
jest wiele: można wytłumić przeżycie 
winy: „to nic nie było”, zbagatelizować 
czyn czy słowo przysparzające mi po­
czucia winy. Można je przerzucić na 
innych, nawet poszkodowanych. Zło­
dziej samochodu obwinia jego właści­
ciela: „po co zostawił otwarty samo­
chód na ulicy?” — dzieci i młodzi wy­
zwalają się z poczucia winy z powodu 
agresji pizez dochodzenie ,kto zaczął”, 
,kto pierwszy uderzył”, kto „sprowo­

kował”, zaś dorośli potrafią nav’et on-

•egłyrr. wydarzeniom przypisać winę za 
aktualną ich agresję, czy nieuczciwość.

Wszystko to po to, by nie pozostać 
w poczuciu winy, nie być zmuszonym 
do powiedzenia: to moja wina.

Niektóre szkoły psychologiczne upa­
trują w poczuciu -winy nawet źródło 
zaburzeń nerwicowych i dążą do zre­
dukowania go za wszelką cenę, także 
za cenę akceptacji zachowań tradycyj­
nie potępianych lub stanowiących treść 
zakazów religijnych, rozszerzając za­
kres działań „dozwolonych” (ho przy­
jemnych) i zamykając oczy na skutki. 
Tak wyparto poczucie winy z życia 
seksualnego i złamania zasady trwało­
ści małżeństw a, traktując człowieka 
jako istotę niezdolną do podejmowania 
zobowiązań na całe życie i do wierno­
ści, nieodpowiedzialną* za ukształtowa­
nie więzi małżeńskiej (właśnie w mał­
żeństwie najwyraźniej ujawniają się 
mechanizmy przerzucania nawzajem 
winy za niespełnienie oczekiwań i roz­
czarowania). Wydaje się nam bowiem 
n.emożliwe zrealizować w życiu szczę­
ście bez uwolnienia się od poczucia wi­
ny

Ludzkie poczucie własnej wartości 
nie jest jednak aż tak kruche by nie 
mogło ostać się nawet w poczuciu wi­
ny. Właśnie wr poczuciu wuiy i niedo- 
rastania zaczynamy pojmować otrzy­
mywaną miłość i akceptację jako dar

niezasłużony A nie obdarza rię prze­
cież istoty bezwartościowej.. To właś­
nie poczucie winy podyktuje wdzięcz­
ność i gotowość do wzajemnego obda­
rzania a przede wszystkim do przezwy­
ciężania własnego poczucia winy przez 
naprawianie, wynagradzanie za spra­
wione przykrości, straty moralne i ma­
terialne. Zaaoscuczynieme przezwycię­
ża poczucie winy o wiele głębiej niz 
ucieczka od niej — prowadząca prze­
cież w pierwszej linii do zakłamania 
i powiększenia winy, przez przerzuca­
nie jej na innych, nierzadko tych wiaś- 
me. wobec których czuję się winna...

Człowiek, opanowany całkowicie 
przez mechanizmy obronne .przerzuca­
jący sprawnie na innych własne winy, 
zaprzeczający im po prostu — wydaje 
się być człowiekiem bez sumienia. A 

- jest po prostu niedojrzały, niezdolny do 
życia z nieuniknionym przecież poczu­
ciem winy — a zatem także niezdolny 
do naprawienia tych spustoszeń, jakich 
w swym działaniu na oślep (zawsze z 
motywem zachowania dobrego mnie­
mania o sobie) szerzy wśród ludzi, 
wśród których przyszło mu żyć.

Bo zdolność do naprawiania, zadość­
uczynienia — tak jak i życie ze zdol­
no cią przyjęcia poczucia winy — jest 
cechą osobowości dojrzałej — a przy­
najmniej dojrzewającej.

ELŻBIETA su jak

OGŁOSZENIA
POTRZEBNA OPIEKUNKA do star­
szej osoby, niechodzącej zam. w Byto- 
m,u. Możliwość zamieszkania — wia­
domość w redakcji.
SPRZEDAM komplet nut na chór i 
orkiestrę „Oratorium Wielkopiątkowe- 
fco” Fr. Sertza. Zgłoszenia w redakcji.
ZAKŁAD m prawy, konserwacji 1 stro­
jenia organow M. Tomaszewskiego w 
Gliwicach ul. Ociepki 4/9 (Oś. War»ń- 
■Kiego) — poleca swoje usługi.
PRACOWNIA Konserwacji Dzieł Sztu­
ki wykonuje różne prace w zakresie 
konserwacji, zabezpieczeń, nadań — 
malowideł ściennych, obrazów, rzeźb 
drewnianych polichrnmov’ych i ołtarzy 
Informacje i zlecenia: 30-150 Kraków, 
ul. Koniewa 2/3, tel 37-67-85.
WYNAJMĘ pokój itarszej, pracującej 
Jeszcze pani — w Katowicach. Wiado­
mość w -edakcji.
ORGANISTA przyjmie pracę lub za- 
ste> stwa świąteczne. Zgłoszenia pod nr 
teł w Katowicach fl( -328 w godz. 8— 
10 i 20—22.

ZAKŁAD naprawy Organów inż. O. 
Nowakowskiego przyjmuje zlecenia na 

c lata 1987—88. Adres: ul. Jamka 15 b/4, 
41-806 Zabrze, teł. grzecznośc:owy 
7i-,79-76.
POTRZEBNa uczciwa, religijna pomoc 
doiiiowa ua plebanii w miejscowości 
nadmorskiej. Zgłoszenia w redakcji.

TYGODNIK KURII DIECEZJALNEJ 
W KATOWICACH
Redaktor naczelny: Ks. u. inlsław Tkocr
Aď.es eúakcji- ul W.ta Stwu«ia li

Katowice akrv’>.a .joeztow. IN
Telefon»- Sf--iOT »1S4M 
r« i tii-n« gość 
Rękopisów n.e zamówionych 'edakcla 
nie zwrae:
Druk: . raao-v" Zaklad» Graf.rane 
I.SV .Prasa-Ks.aZka-Ruch*' Katowice 
ul. Llrbkneenta SÏ 
fnUf-fcs 3W1S-3S94?
Nr zam. 137-12/87 1 L-«

ZAKONY ZAPRASZAJĄ
SIOSTRY MARYI NIEPOKALANEJ 

kontemplacyjno — czynne zgroniadze- 
me przyjmuje kandydatki pragnące po­
święcić swe życie Boyu poprzez mo­
dlitwę i apostolat wśród dziewcząt, 
dzieci, ubogich i cho-yeh. także na mi­
sjach. Informacje: 32-020 Wieliczka, uL 
Zamkowa 7.

KLaRYSKI OD WIECZNEJ ADO­
RACJI — ich celerr szczególnym jest 
nieustanna adoracja dziękczynna Prze­
najświętszego Sakramentu. Przyjmują 
Kandydatki, Które pragną poprzez włą­
czenie się w Chrystusowe Dzieło Zba­
wienia całkowicie oddać się Bogu, zgło 
szenia 57 -200 Ząbkowice, Sh uL Grun­
waldzka 8.

TOWARZYSTWO CHRYSTUSOWE 
dla Polom. Zagranicznej zaprasza mło­
dzież męską na rekolekcje powołanio- 
we w okresie ferii w ter.ninach: matu­
rzyści — 2- -6 lutego; liturgiczne służ­
by ołtarza i uczniowie szkól średnich 
— 2—6 luty i 9— 13 luty. Zgłoszenia i 
inf--rmacie 61-120 Poznań 22, uL Lu­
blańskiego la

...w „Przeglądzie Powszechnvm” nr 
12 tekst Tadeusza Burgera „Uwagi o 
świadomości ekologicznej”. Znaleźć 
tam można krótki zarys historii po­
wstawania ruchu obrońców środowis­
ka naturalnego a co ważniejsze zwró­
cono uwagę na szerokie konsekwencje 
społeczne, »akie ruch ten spowodował.

„Szok ekologiczny — pisze Burger 
zbiega się w czasie z falą ruchów spo­
łecznych i staje się dla kontestacji 
mocnym argumentem w walee z ist­
niejącym porządkiem społecznym i e- 
konomicznym. Kontrkultura mami’es- 
tuje ekologiczny styl życia, by wyka­
zać. jak bardzo poważnie jest przeciw. 
Sytuacja powtórzyła się kilka lat póź­
niej. gdy ziodione ze społec*ri-’ch ru­
chów ekologicznych ugrupowania bu­
dowały swoją formułę polityczną. Lo­
gika konsekwentnej alternatywy wy 
maga od partii zielony eh kontestowa­
nia reguł gry politycznej i domagania 
się rewizji podstawowych instytucji u- 
strojowych państwa. Przykłady tc 
wskazują, jak bardzo niespodziewaną, 
«ową i nieprzystającą dc istniejących 
systemów wartości była peispekty-*a 
ekologiczna”.

Przedstawiony został także polski 
watek tej problematyki.

„Opinia, że pi zemysł jest sprawcą 
dewastaeń środowiska naturalnego n» 
Polsce może budzić podejrzenia eo do 
jej słuszności. Są przecież kraje e nie- 
norownanie wyzszym rozwoju przemy­
słowym i równie nieporównywalnie le­
pszym stanie środowiska. Bliższe praw­
dy bęazie stwierdzenie, że zawinił spo­
sób uprzemysłowienia, struktura prze­
mysłu i struktura całej gospodarki. Bu­
dowany po II wojme światowej w na­
szym kraju przemysł był celem nie 
tylko ekonomicznym, ale również lub 
może przede wszystkim — politycznym. 
Chodziło o samowystarczalność, ale ró • 
wnież o przebudowę struktury snołeez- 
nej — stworzenie naturalnej bazy spo­
łecznej nowego ustroju, tzn. wielko­
przemysłowej klasy robotmezej”.

„O konsekwencjach społecznych to­
talnie jednowymiarowego modelu ro­
zwoju tak pisze A. Wallis: „Wśród ró­
żnych społecznych doświadczeń, jakie 
przyniosły ubiegłe lata, jedno ma za­
sięg powszechny. Można je sformuło­
wać tak, największe priorytety a zwła­
szcza największe szanse zdobycia mie­
szkania, pracy, zarobków, zawodu, za­
wodowego awansu a także innych ży­
ciowych wartości należy wiązać z 
wielkimi zakładami pracy. Jest to 
przekonanie ugruntowane soiidnie. 
Kształtuje ono postawy zarówno śro­
dowisk menadżerskich, aparatu partyj­
nego, ogniw administracji państwowej, 
kadr inżynieryjnych, jak i ludności. 
Zarówno tej, która mieszka w zasięgu 
dojazdu ’ do wielkich zakładów, jak i 
tej. która pasywnie czeka na z’okalizo- 
wame w jej miasteczku nowego prze­
mysłu. Świadomość ta jest faktem spo­
łecznym o znacznej sile oddziaływa­
nia. Prowadzi do jednostronnego ukie­
runkowania uwagi, energii społecznej 
jak również do deprecjacji innych mo­
żliwości jakie potencjalnie wiążą się z 
innymi dziedzinami gospodarki naro­
dowej”.

Podobne ustalenia prowadza Z. T. 
W:erzbickiego do sformułowania diag 
noży stanu środowiska w Polsce w po- 
wią-.ama z czynnikami społecznymi i 
politycznymi. Autor udowadnia zwią­
zek między brakiem równowagi ekolo­
gicznej a sprawczym brakiem równo­
wagi społecznej. (...) Stan i.ii równowa­
gi społecznej wyraża się w dominacji 
struktur technobiurokiatycsnych. Dzia­
łania tych sti uktur autor obserwuje na 
skali od antyśrodowiskowych tó.iałań 
ekonomicznych do patologii polegają 
cej na uprywatnieniu przyrody prze? 
grupy interesu, chowające się często za 
socjalistyczną fasadą.

Rozważaniom Z. T. Wierzbickiego 
trudno nie przyznać racji, choc.a- pe­
wne wątpliwości mur budzie demoni­
czny wizerunek wyalienowanego tech- 
nobiurokraty. Warto chyba pytać o si­
ły, które powołują go, utrzymują i któ­
rym jest on potrzebny”.

Warto.
A.».

z



Na marginesie
Wśród paradoksów naszego życia 

sprawa reformy gospodarczej rWleży 
(pozornie’) do najbardziej paradoksal­
nych. Ogłoszono „II etap Reformy” i 
propaguje się go z dość dużą wrzawą 
nawet w czasie sylwestrowego kabare­
tu TV. Jednakże nie bardzo można zro 
■zumieć, o co tu chodzi (a może właś­
nie o to chodzi). Bo przecież rzecz ma 
polegać na rozwoju wolnego rynku, na 
.szybkim ograniczeniu centralnego pla­
nowania oraz daniu rzeczywistej samo­
dzielności przedsiębiorstwom itd. Niech 
się same boryka lą, to może i lepiej za­
robią, a jędą musiały wprowadzać in­
nowacje, lepiej się organizować, oszczę­
dzać, zbędnych ludzi zwalniać itp. Tak 
w. każdym razie pisze prof. Zdzisław 
SadowsKi, do niedawna wiceminister 
ds. Reformy, a ostatnio prezes Polskie­
go Towarzystwa Ekonomicznego. W 48 
nr „Życia Gospodarczego” podkreśla 
on, że właściwa reforma została wpro­
wadzona, przedsiębiorstwa otrzymały 
ustawową samodzielność, tylko że są 
jakieś dziwne trudności w tym, żeby 
samodzielnie i gospodarnie działały. 
Powinno się eliminować chronicznie 
nieefektywne jednostki, ale się ich nie 
eliminuje. Powinno się tworzyć małe 
przedsiębiorstwa .dzielić kolosy, demo- 
nopolizować rynek, ale się tego nie ro­
bi itd. Profesor — Prezes wyraża na koń 
cu nadzieję, że „potrafimy przełamać 
inercję i defetyzm... rozszerzyć ducha 
współpracy i porozum enia narodowe­
go, a przestaniemy podgryzać się i 
podkopywać, potęgując niewiarę i pe­
symizm”. Oświadczam, że nie podgry­
zam, nie podkopuję i' nie czuję s±ę pod­
kopywany, ale niewiaia i pesymizm 
we rwie rośnie, bo chociaż lubię i pa­
sjami studiuję paradoksy to tego zro­
zumieć nie mogę. Profesor — Prezes 
jest chyba dobrze poinfo-mowany. 
Stwierdziłem bowiem osobiście, że jest 
po imieniu z Osobami Bardzo Waż­
nymi, że u nich bywa i że osiągnął z 
nimi jakieś porozumienie. Równocześ­
nie jednak stwierdzam, że to, co mó­
wi i pisze, ma niezwykle mało wspól­
nego z tym, co o gospodarce i pianach 
na najbliższą przyszłość mówiło się i 
decydowało na ostatnim plenum lub w 
Sejmie na sesji grudniowej. Nie zauwa­
żyłem, aby tam powiedziano coś istot­
nego o demonopolizacji, podziale du­
żych przcdsięoiorstw rozbiciu zrzeszeń 
i zjednoczeń, ograniczeniu Komisji Pla­
nowania czy bankructwach złych 
przedsiębiorstw. Biło sporo apeli i za­
leceń o charakterze moralno - ideolo­
gicznym na temat wydajności, oszczę­
dzania a także atestacji stanowisk pra­
cy, ale o przymusie ekonomicznym (a 
nie przymusie ze strony władzy) nie 
było prawie nic. Nie ustalono tu żad­
nych zadań ani terminów. Czyżbyśmy 
więc nadal mieli tylko usprawniać coś, 
czego się usprawnić nie da?

Rzecz w tym, że ta „inercja i defetyzm”, 
o których pisze Profesor - Prezes, jest 
chyba faktem 1 to wcale nie paradok­
salnym, ale zupełnie naturalnym. Re­
forma, czyli zmiana zasad i metod go­
spodarowania, nie leży w intei asie sze­
rokich kręgów ludzi z różnych szcze­
bli rządzenia i zarządzania. Są oni nie­
wielką mniejszością w społeczeństwie, 
ale decydującym czynnikiem dla Re­
formy, bo ją mogą blokować Co wię­
cej, ludzie ci powołują się często na 
opinię publiczną twierdząc, że wię­
kszość społeczeństwa obawia się re­
form i perturbacji, które one przyno­
szą. Rzecznik Rządu w randze mini­
stra przytaczał nawet z triumfem wy­
niki jakichś sondaży, o czym już w tej 
rubryce pisałem Okazuje się jednak, 
te poważne badania przeprowadzone 
niedawno w skali ogólnopolskiej nie 
potwierdzają tych społecznych obaw. 
Obaw jest oczywiście mnóstwo, aie in­
nych. Natomiast k.edv na Uniwersyte­
cie Warszawskim referowano wyniki 
tych badań, usłyszałem, że w Polsce: 
75,5 proc, ludzi pragnie przyspieszenia 
reform, 63 proc, chce wzmocnienia i 
rozwoju samorządów 82 proc, popiera 
rozwój wolnego rynku i konkurencji, 
70—80 proc, akceptuje większe różnico­
wanie zarobków zależnie od wyników 
pracy, 82 proc, uważa, że trzeba zwal­
niać pracowników nieefektywnych, 50 
—60 proc, popiera rozwój przedsię­
biorstw prywatnych. I trzeba zazna­
czyć, że poza tym spora liczba ludzi we 
wszystkich tych kwestiach nie mówi 
„nie”, ale jest niezdecydowana, tak, ze 
ptzeciwników Reformy jest niewielu. 
Trzeba jednak dodać, że za wznowie­
niem centralnego piano wonią czy też 
wzmożeniem kontroli politycznej w gos­
podarce wypowiada się jednak około 
30 proc, ludzi.

Można więc stwierdzić, że jakkolwiek 
nie wszyscy jc g»'ze rozumieją, co o- 
znacza Reform-:> w praktyce, to nie 
społeczeństwo jest przeszkodą w jej 
wprowadzaniu. A.W

Krótko i węzłowa to

SIEDEM BŁĘDÓW GŁÓWNYCH
Czemu niektórzy nie lubią ekume­

nizmu? Czemu krzywią się na nasze 
próby diaiogu’ Przyczyny tych opo­
rów są oczywiście różne. Myśląc nad 
tym od lat, doszedłem do wniosku, że 
ogromną rolę odgrywają tu nieporozu­
mienia. Po prostu błędne pojęcia.

Oto, czym ekumenizm me jest.
I. Przede wszystkim nie jest „kse- 

nolatrią”. Ksenofobia to niechęć do 
wszystkiego co obce, a ksenołatria jest 
jej przeciwieństwem, ubóstwianiem te­
go, co nie moje. „Cudze chwalicie, swe­
go nie znacie...” Autentyczny ekume­
nizm jest miłością do własnego kościo­
ła, ale tak wielką i tak mądrą, że nie 
bezkryt; czną.

n. Ekumenizm nie jest również ide­
alizmem. Nie chodzx o to, by patrzyć 
na innych chrześcijan, na ich życie 
moralne ąrzez różowe okulary; stara­
my się natomiast nie patrzyć przez

czarne. Patrzymy na nich, jak na sie­
bie: pamiętamy o belce w oka swoim...

III. Nie pochwalamy również „ire- 
nizmu”: nie zapoznajemy różnic, aby 
się łatwiej dogadać, nie lekceważymy 
ich. Nie przechodzimy ponad różnica­
mi, bo to byłaby plicizna: raczej szu­
kamy zbieżności, idąc w głąb. A poza 
tym nie wyolbrzymiamy rozbieżności. 
Ani też me uważamy, by należało usu­
wać wszystkie: chodzi przecież o jed­
ność w różnorodności.

IV. Dialog ekumeniczny nie jest ró­
wnież „wyprzedażą wartości”. Nie szu­
kamy wspólnego mianownika, wspól­
nego minimum. Przeciwnie: dążymy do 
wspólnego maksimum. Wzbogacamy 
się — i to wzajemnie. Widać to już te­
raz jak na dłoni katolicy czytają Bi­
blię, a protestanci zakładają klasztory.

V. Ekumenizm me jest w szczegól­
ności .protestantyzacją”. Kto np. uwa­
ża że należy zrezygnować z kultu ma­

ryjnego, bo inaczej nie dogadamy się z 
ewangel: kami, popełnia błąd „za krót­
kiej kołdry”. Pomijając najważniejszy 
wzgląd, jakim jest wierność własnej 
tradycji, takie ustępstwa nie doprowa­
dzą do Tedności, bo z kolei prawosław­
ni są równie maryjni jak my.

VI. Autentyczny ekumenizm nie jest 
również „powrotem do Rzym-i”. Jest to 
natomiast wspólny ruch do Chrystusa. 
Ruch wspólny także w tym sensie, że 
i my się zmieniamy, uczymy, wzboga­
camy. A Duch Święty ukaże nam, gdy 
będzie trzeba, konkretny kształt przy­
szłej Jedności.

VII. Nie jesteśmy wreszcie naiwni. 
Nie spodziewamy się że Kościoły, któ­
re rozchodziły się przez długie wieki, 
zejdą się od razu. Ale widzimy, ile zo­
stało już zrobione. I robimy, co do nas 
należy: reszta, jak w każdej sprawie, 
w ręku Boga.

JONASZ

Zapiski wczesnego emeryta

CZERWONY AUTOBUS
Kiedy spadł pierwszy większy śnieg 

przestali dowozić towar do naszego o- 
siedlowego sklepu Było to — jak oka­
zało się później — posunięcie bardzo 
słuszne ,oo i tak po kilku uniach na­
szą .placówkę handlową” zamknięto 
„z powodu choróbyr personelu”. Po za­
kupy jeździmy więc do centrum mia­
sta. Co nie jest tej zimy łatwe. Bywa 
jednak pouczające.

Po załatwieniu sprawunków (swoich 
i dla pracujących sąsiadów z II piętra) 
poszedłem na przystanek autobusowi'. 
Dreptał już tam nerwowo dr hab. 
(chwilowo na rencie zdrowotnej) obła­
dowany dwiema wypchanymi siatka­
mi.

— Widzi pan to? — zapytał retory­
cznie mocno zakatarzonym głosem, po­
kazując rucnem giowy ogromny tłum 
ludzi falujący na przystanku. — Od 
dwudziestu minut (bo tyle stoję) nie 
podjechał żaden autobus. W dodatku 
mam w tej siatce 20 świeżych jaj.

— Może nie wszyscy jadą w naszym 
kierunku — pocieszyłem go i zapyta­
łem — Ile ma pan teraz w mieszka­
niu.

— 13 stopni. Myśleć mogę już tylko 
w kuchni, gdzie dogrzewamy piekar­
nikiem. A jak u pana?

— 15. Ale się nie skarżę, bo sąsiedzi, 
ci co mają mieszkanie przy zewnętrz­
nej ścianie, zmierzyli u siebie 10 stop­
ni.

Przez chwilę obserwowaliśmy ludzi 
brnących przez zaspy po drugiej stro­
nie ulicy.

— Wie pan, oglądałem niedawno 
przedwojenne filmy dokumentalne. I 
był tam taki obrazek z Katowic: fur­
mankami wywożą śnieg z ulic. Niech 
mi pan wj tłumaczy ,komu to przeszka- 
d'alo? — edezwał się dr hab. ze smut- 
k >m. -— Śmieci też nie wywożą. Już 
tyl; się ich uzbierało, że niedługo w 
rg le nie trzeba będzie chodzić do 
śm.etnika. Otworzy się po prostu okno 
i fruuu!

— Śmieci wywiozą .Telewizja skryty­
kowała, wiec ostatnio zaczęli wywozić. 
Mówiła koleżanka, że z jej osiedla 
śmieci usunęło wojsko.

Przyjechał autobus. Nie nasz. Na 
szczęście. Był tak przepełniony, że wci 
snęło się do środka tylko kilku silnych 
mężczyzn.

— A wie pan co się stanie, jak przyj 
dzie odwilż’ — dr hab. był dziś wy­
jątkowo rozmowny.

— Pewno, że wiem. Czy to moja pier 
wszą zima? Więc tak — zacząłem wy­
liczać — zrobi się wszędzie maziste 
błoto, wada nie będzie ściekać, bc stu­
dzienki są pozatykane, pozalewa lu­
dziom piwnice ..

— Nasz jedzie! — przerwał mi dr 
hab.

Przygotowaliśmy się do szturmu. N.e 
potrzebnie. Nawet szpilki nikt by w 
ten tłok nie wcisnął. Autobus powoli 
ruszył i po chwili zniknął. Czas mi­
jał.

Powrót do domu zabrał nam w su­
mie dw.e godziny. Dojechaliśmy jed­
nak nie autobusem, ale mikrobusem ja 
kiejś firmy, przystosowanym do prze­
wozu 10 osób. Litościwy kierowca za­
brał nas z przystanku 25 Jeśli chodzi 
o zakupione przez doktora jajka — do­
tarło ich do celu blisko 50 proc. W tru­
dnych zimowych warunkach (tak- uwa­
żam) jest to wynik bardzo dobry.

Jarosław STARZYK

ZWYKŁE ZASKOCZENIE
W czasach, kiedy tylko (’) narzeka 

się na służbę zdrowia i gdzie się tylko 
aa, pisze sią o bezduszności, chciałam 
na przeciwną stronę „wagi” rzucić ta­
ki drobny przykład.

Wieczór grudniowy, ciemno, zimno. 
W drzwiach mieszkania w anonimo­
wym bloku staje zdyszana „pani z a- 
pteki”. Przeszukała kilka domów, by tu 
trafić. Znalazła, więc pewno z ulgą o- 
detchnęła. Pomyślicie Państwo: pewno 
się pomyliła, to przyszła. Nic podobne­
go! Przed paroma, godzinami wydała 
ojcu 3-letniego dziecka .ekarstwo i tro­
chę z .zastrzeżeniem podeszła do daw­
kowania zapisanego orzez lekarza: cze­
mu taka duża dawka — no ale zdarza 
się, czy lekarz mówił coś na ten te­
mat? Skąd. Kiedy zresztą miał mówić! 
tam w poradni było około 50 trzesz­
czących, z gorączką dzieci. Lekarz tyl­
ko słuchał, zaglądał do gardia, wypisy­
wał receptę, zwolnienie i — następny, 
proszę”.

„Pani z apteki” chciało się usiąść, 
odszukać ileś tam recept wypisanych 
przez tego lekarza, żeby stwierdzić, że 
to. co tam było napisane, znaczy jed­
nak coś innego. Potem posera wdzanie: 
to jednak pomyłka — brakuje „tylko" 
kreski i cyfry 4. W ten sposób z 3x3/4 
łyżeczki wyszło 3x3 łyżeczki. Niewiele 
■noże, ktoś powie, a jednak tak wiele. 

% Paid Magister przyszła, pokazała, 
wytłumaczyła. I zanim moi oniemieli 
sąsiedzi zdążyli pomyśleć, by zapropo­
nować: „może odwieźć, może odprowa­
dzić — już ć emno” — zniknęła w ko­
rytarzu, w windzie.

Zostało zaskoczenie. Miłe zaskocze­
nie ludzkim odruchem. Niezwyczaj­

nym. I nie na pokaz. Takim po prostu. 
W .erność godności własnej i godności 
pracy. Wierność słowu: obowiązek, ale 
i człowiekowi. Służba. Słowo niechcia­
ne i odpychane, a przecież tak wiel­
kie . Służba człowiekowi. Bóg zapłać. 
Pani Magister! Może inni za Pani przy­
kładem nie będą się bali ludzkich od­
ruchów, będą zdolni do takich gestów, 
a może sobie o ich istnieniu po prostu 
przypomną?

To tyle o zdarzeniu u moich sąsia­
dów. A mnie stoi przed oczami wiele 
postaci z tzw. służby zdrowia. Ludzie, 
którzy rzeczywiście traktują swój za­
wód (powołanie) jako służbę. Myślę o 
tych .którzy mimo zmęczenia, mimo po­
śpiechu, mimo wielu spraw przytłacza­
jących, goniących — potrafią się za­
trzymać. pochylić, zainteresować. To te 
wszystkie doKtor Hanie, Marie, Jadzie, 
Urszule, to panie mgr Irenki, Basie, 
Elżbiety. To wreszcie dr Andrzej, dr 
Krzysztof i inni. Profesorowie, docenci, 
ad unkci, asystenci, lekarze biolodzy, 
analitycy, lecz także laborantki, pielęg­
niarki, uczennice szkół medycznych. 
Wszyscy ci, którzy służą człowiekowi. 
Tak często człowiekowi cierpiącemu, 
zagubionemu, samemu. Ludzie, którzy 
służą, któizy są na swoim miejscu, któ­
rzy pracują zgodnie z powołaniem, wy­
branym zawodem. Pracują uczciwie. 
Czasem wbrew sobie.

I za te czasem zaskoczone — waszą 
dobrocią, czasem czyjąś normalnością, 
czasem wiernością godności ludzkiej 
— twarze — właśnie Wam, dzisiaj 
dziękuję!

T.S. 

KSi^ŽKI
NADESŁANE

Martin Buber: Opowieści chasydów, 
Poznań 1986, „W drodze", s. 304, cena 
— 400 zł.

Dominikanie. Szkice ■ dziejów za­
konu, Poznań 1986. „W drodze", s. 432, 
cena — 600 zł.

Jana z Głogowa komentarz do me­
tafizyki. Cz. 1, s. 276, Cz. 2, s. 268, Wac 
szawa 1986, ATK, ceny nie oznaczono.

Tomasz Pawłowski OP: Siła przebi­
cia, Poznań 1986, „W drodze”, s 100 ce­
na — 200 zł.

Jacek Salij OP: Pytania nieobojętne« 
Poznań 1986, „W drodze”, z. 286, ce­
na — 450 zł.

Polska teologia narodu. Lublin 1986 
Towarzystwo Naukowe KUL, s. 348, 
cena — 450 zł.

Simon Tugwell OP: Osiem błogosła­
wieństw. Rozważania nad Tradycją 
chrześcijańską, Poznań r")86, „W dro­
dze”, s. 150, cena — 220 zł.

Rene Voillaume: Modlić się aby iy6. 
Poznań 1986, „W drodze”, s. 120, cena 
200 zł.

Z zagadnień etnologii i religioznaw­
stwa, Poznań 1986, Verbinum, s. 326, 
cena — 460 zł.

Janusz Zabłocki: Kościół 1 świat 
współczesny. Wprowadzenie do soboro­
wej konstytucji pastoralnej „Gaudium 
ei spes”, Warszawa 1986, ODiSS, s. 458, 
cena — 406 zŁ

Przypomi lamy, że Redakcja nie pro­
wadzi sprzedaży książek, ani nie po­
średniczy w ich nabywaniu.


